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Poznań, 31 stycznia.
świat pogłoski w rodzaju znanćj już
kaczki dziennikarskićj „Daily News,“ 
która tyle narobiła w świecie popłochu. 
Otóż taż „Daily News“ opowiada dziś, 
że car rosyjski był w tych duiach w uaj- 
ściślejszćm incognito w Paryżu, mieszkał 
w doiflu jakiegoś bardzo wpływowego 
Rosyauina i odbywał tam narady z poli- 
tycznemi osobistościami fraucuskiemi. Z 
Paryża udał się car do Nizzy, gdzie od
wiedził carową. Ta gruba pomyłka wy
wołuje ogólną wesołość, bo carowa sie
dzi dotąd, jak wiadomo, spokojnie w Pe
tersburgu, a małżonek jćj z pewnością nie 
odważyłby się na takie awantury, jak 
podróż do Paryża. Zresztą nie potrzeba 
wcale podburzać angielskich, ho owa 
wspomniana przez lorda Salisburego la
wina podejrzliwości uiemiecko-francuskich 
już i tak potężnie wzrasta. Oto fakta: 
Wedle wyższego rozporządzenia mają być 
powołani pod chorągiew na dzień 2 i 3 
kwietnia r. b. wszyscy rezerwiści nie
mieccy wszelkićj broni, którzy w miesią
cu listopadzie r. z. podczas poboru woj
skowego wysokie wyciągnąwszy numery, 
nie zostali do szeregów wcieleni. Kore
spondent berliński „Köln. Ztg.“ tłumaczy 
wprawdzie rozporządzenie to potrzebą 
wyćwiczenia owych rezerwistów w uży
waniu broni repetyerowćj, ale nie zdoła 
tćm uspokoić już i tak zatrwożonćj opinii 
publicznćj, która słusznie dopatruje się w 
tćm rozporządzeniu nowego objawu wo
jennego. Prasa francuska, pomiędzy in- 
nemi Temps,“ usiłuje zmniejszyć donio
słość budowania francuskich baraków nad 
granicą, w Niemczech jednak nie ufają 
tym zapewnieniom francuskim i, „ 
w niedzielnym numerze „Kuryerapis.—, 
rozpoczną się niebawem także roboiy 
około budowania baraków nad granicą franc. 
„Temps“ twierdzi, że baraki francuskie 
przeznaczone są do pomieszczenia rezer
wistów i łandwerzystów; na to odpowiada 
„Strasburger Post:“ „Przypatrzmy się 
tylko miejscowościom , w których budują 
się owe baraki, jako to: Gćrardmer, 
Corcieux, Bruyeres i Saint Dić, a prze
konamy się, że stanowią one linią stra
tegiczną.“ Z Moguncyi piszą znów do 
„Köln. Ztg.:“ „Niemiecka administracya 
wojskowa nie pominęła żadnego środka, 
ażeby przysposobić wszystko na przypa
dek wojny. I tak zawarła intendantura 
różnych korpusów armii kontrakty z 
przedsiębiorcami w Moguncyi i okolicy 
na dostawę różnych materyałów, miano
wicie potrzebnych do budowania szop 
i t. p. Ponieważ materyał ma być ry
chło dostawiony, przeto ceny jego są 
bardzo wysokie. Dyrekcya heskićj kolei 
żelaznćj Ludwika zobowiązała się na 
dworcu Bischofsheim, gdzie krzyżują się 
linie kolejowe z północy i południa, zbu
dować wielką stacyą, w którćj pomie
szczone będą zapasy żywności dla woj
ska.“ — „Kreuz Ztg.“ przewidując ewen
tualność wojny francusko - niemieckićj, 
przychodzi do tego wniosku, że gdyby 
Francya nie uszanowała neutralności 
Belgii, to i Niemcy jćj szanować 
nie będą. Jak donosi „Soleil,“ kazała 
francuska władza wojskowa aresztować 
w Tarbes żołnierza francuskiego i odpro
wadzić go do Bordeaux, pouieważ posą
dzono go o utrzymywanie stosunków z 
rządem niemieckim. — Korespondent 
berliński „Polit. Oorresp.“ po raz wtóry 
maluje w czarnych kolorach stósunki 
niemiecko-francuskie i donosi, że kiedy 
dawuiej tylko w rozmowach osób prywa
tnych mówiono o rychłej wojnie pomiędzy 
Francyą a Niemcami, to dzisiaj nawet w 
sferach urzędowych uważają tę wojnę za 
nieuniknioną. — Berlińki korespondent 
„Pester Loydu“ pisze, że kiedy książę 
Bismarck dowiedział się, że w opinii pu
blicznej utrzymuje się mniemanie, że te 
wszystkie puszczane w obieg pogłoki 
są jedynie manewrem wyborczym, miał 
się uśmiechnąć ironicznie i wyrzec do pe- 
wnćj osoby z swego otoczenia: „Nie 
jest to manewr wyborczy, tylko przestro
ga i puszczenie promienia zimnej wody 
na rozpalone głowy francuskie; promień 
ten puszczono tylko z lekka, ażeby nie 
prowokować, ale będzie silniejszy, jeżeli 
okaże się tego potrzeba.“ Korespondent 
przypomina następnie rok 1875 i ówcze
sną „wojnę na widnokręgu“, jako tćż po
stawę Rosyi, przed którą kanclerz nie
miecki cofnąć się musiał. — Mimo tych 
wszystkich alarmujących pogłosek i fa
któw stósunki dyplomatyczne pomiędzy 
Francyą a Niemcami nie pozostawiają 
nic do życzenia. W sobotę dawał fran
cuski minister spraw zagranicznych dla 
ciała dyplomatycznego obiad, na który 
przybył także ambasador niemiecki, hr.

(Spwwzne doniesienie w kwestii bułgarskiej: goto
wość nyencyi bułgarskiej do ofiarowania kilku tek 
zwolennikom Caukowa; instrukcye dane halczewo- 
wi i wyjazd jego do Carogrodu; dawna nieprzy
jazna postawa Rości w obec rejencyi bułgarskiej , 
pogutowość wojenni Turcyi; przybycip ministrów 
węgierskich do Wiednia; rumuński projekt do 
ustawy, żądający 6 milionów franków ua cele wo
jenne, komentarze prasy rosyjskiej do wyjaśnień 
lorda Salisburego; pogłoska .Daily News“ o poby
cie cara rosyjskiego w Pary żu ; rozporządzenie nie
mieckie, powołujące odstawionych rekrutów pod 
chorągiew; jak oceniają w Niemczech budowę ba
raków francuskich ; kontrakty iutendantury niemie
ckiej na dostawy materyału wojennego; korespon- 
deneya berlińska .Pol. Corr“ i „Pester Lloyda“.
— Zaburzenia w Belfaście. — Wynik wyborów do 
folkethingu duńskiego. — Wniosek radykałów fran

cuskich, żądający zniesieuia budżetu kultu.) 
Jedne z doniesień telegraficznych, ja

kie wczoraj i dziś otrzymaliśmy, przed
stawiają położenie kwestyi bulgarskićj 
nader pokojowo, drugie jako pełne grozy, 
polączonćj z niepokouanemi trudnościami. 
Do „Polit. Corr.“ telegrafują pod dniem 
29 b. m. z „kompetentnego“ źródła bułgar
skiego, co następuje: „Rząd bułgarski 
odpowiedział Porcie, że, chcąc okazać 
mocarstwom szczerą wolą zakończenia 
kryzis, zezwala, wbrew konstytucyjnemu 
zwyczajowi, na reprezentacyą mniejszości 
w rządzie i gotów jćj przyznać jedno 
krzesło w rejencyi i dwie teki w mini
sterstwie, skoro tylko Porta zaproponuje 
odpowiedniego kandydata na tron bułgar
ski. Członek deputacyi bulgarskićj, Kal- 
czew, wręczył już rządowi bułgarskiemu 
akta, dotyczące rezultatu jćj podróży 
za granicą i otrzymał instrukcye, z któ- 
remi już wyjechał do Carogrodu.“ Tym
czasem gabinet petersburski, jeżeli są
dzić można z tego, co pisze ministeryal- 
ny „Journal de St. Pćtersbourg“, nie 
myśli wcale o rokowaniu z rejencyą i 
żąda jej ustąpienia. Oto, co pisze organ 
ministra Giersa: „O rokowaniach z obe
cną rejencyą i delegowanymi bułgarskimi 
ani mowy być nie może. Obecność jednak 
Cankowa i delegowanych bułgarskich w 
Carogrodzie daje sposobność osiągnięcia 
wyjaśnień, które w razie poparcia ich 
przez gabinety mocarstw i Portę mogły
by doprowadzić do porozumienia na pod 
stawie programu rosyjskiego i do ulwo 
rżenia rządu, któryby można uznać i z 
którymby w każdym razie można było ro
kować. Rokowania te mogłyby przynieść 
korzyść, choćby tylko tę, iżby Rosya zo
stała uwolnioną od odpowiedzialności za 
następstwa, jakie z przedłużania obecnćj 
anarchii mogą wyniknąć.“ W końcu za
przecza „Journal“ pogłosce o pośredni 
ctwie Papieża w kwestyi bulgarskićj. - 
Rząd bułgarski, nie licząc widocznie 
na ustępstwo Rosyi, wydał rozporządze
nie, nakazujące zakupno koni. Wedle 
depeszy carogrodzkićj, wydała Porta roz
kaz, ażeby załogi na granicach Macedo
nii i Albanii utrzymywane były w cią- 
głóm pogotowiu wojennćm. Jak pisze dziś 
nasz korespond. wiedeński, udali się mini
strowie węgierscy Tisza, baron Orczy, hr. 
bar. Szapary, Szeheny i Fejervary do 
Wiednia, ażeby odbyć konferencyą z ce
sarzem. Prócz sprawy nafty ma być roz
trząsaną i kwestya, czy minister wojny 
ma być upoważniony do dalszych wyda
tków celem przygotowań wojennych, czy 
tćż wypada zwołać delegacye wspólne. 
Jeżeli wiadomość ta jest wiarogodną, to 
sytuacya musiałaby być bardzo naprężo
na. To tćż korespondenci „Pester Lloyda“ 
z Wiednia przestrzegają z powodu roz
poczętych rokowań carogrodzkich przed 
zbyt optymistycznćm zapatrywaniem się 
na stan rzeczy na Wschodzie, gdzie, jak 
piszą, zajść mogą nagle niespodziewane 
wypadki. Jak telegrafują z Bukaresztu 
do „Koeln. Ztg.“, rząd rumuński przedło
żył w tych dniach projekt do ustawy, 
żądający uchwalenia 5 milionów franków 
na cele wojenne. Materyał wojenny ma 
być uzupełniony, zakupione potrzebne dla 
wojska szable i karabiny repetyerowe. — 
Rząd rosyjski nie ufa głównie Anglii. 
Dzienniki petersburskie komentują znane 
wyjaśnienia lorda Salisburego w Izbie 
wyższej w sposób ironiczny. Wspomnia
ny wyżćj „Journal de St. Pćtersbourg“ 
pisze, roztrząsając wywody premiera an
gielskiego (Zobacz Przegląd w „Kurye- 
rze“ z niedzieli), że po Salisburym nie 
można się było spodziewać zdrowszego i 
słuszniejszego ocenienia zapatrywań ro
syjskich, ale dodaje zarazem, że donio
słość polityki mierzyć należy oświadcze
niem , jakie złożył lord Churchill w 
Izbie niższej. (Zobacz Przegląd w „Ku- 
ryerze“ z soboty)

Prasa angielska tymczasem, wierna 
swemu systemowi, podburza ustawicznie 
Niemcy przeciw Francyi i puszcza w

powróciwszy co -- dopiero z zebranie przedwyborcze chrześciańskićm 
pozdrowieniem i zapropouowal na prze
wodniczącego p. Karlińskiego z Zabiko- 
wa, który, przeczytawszy porządek obrad, 
poprosił posła Cegielskiego o sprawozda
nie z czynności poselskich.

Szanowny poseł, powitawszy zebra
nych, oświadczył, że muićj więcćj w tych 
samych słowach zda sprawę z czynności 
parlamentarnych, co w zeszłą niedzielę 
ua sali bazarowćj, — co tćż wśród wy- 
tężoućj uwagi słuchaczów w przeszło go- 
dzinnćj, często okrzykami: „Brawo!“ 
przerywanćj mowie uczynił. Dodał tylko 
w części ekonomiczućj, że z przewyżki 
dochodów celnych od zboża przypadło 
w myśl legis Huene na powiat poznań
ski 11,000, ua miasto Poznań 8000 m. 
na cele komunalne.

Po mowie p. Cegielskiego wzniósł p. 
radzca Raczyński okrzyk ua cześć posła, 
a p. Karliński na cześć Kola polskiego.

W ogóle przyjęto mowę p. Cegielskie
go bardzo sympatycznie i z żywą wdzię
cznością, a ustęp końcowy tego przemó
wienia, zwrócony do włościan polskich, 
wzywający ich do trzymania się oburącz 
ziemi polskićj, do zwycięzkiego opierania 
się pokusie „dobrćj ceny" i gorszącemu 
przykładowi kolonizatorów, wywołał dłu
gie, przeciągłe oklaski, świadczące, jak 
bardzo te słowa trafiły do przekonania i 
do serc naszych włościan.

Pan Błażejewski zapytał posła 
Cegielskiego, dla czego tyle projektów 
tonie w komisyach, i czyby tych komisyi 
nie można zniewolić do szybszćj proce
dury, na co p. Cegielski dal potrzebne 
wyjaśnienie i oświadczył, że główną przy
czyną zwłoki jest to, iż przy ¿¿mknięciu 
każdej sesyi przepadają nieukończone pra
ce komisyi, lub nawet te ukończone spra
wy, z których komisya nie mogła zdać 
sprawy in pleno.

Na wniosek przewodniczącego komi
tetu p. hr. .lana Steółdrskiego obrano tych 
samych kandydatów, których wybrało 
miasto Poznań, i to pp.:

Stefana Cegielskiego, 
dr. W. Skarżyńskiego, 
ks. lic. Jaskulskiego z Biezdrowa, 

na których się jednomyślnie zgodzono.
Członek komitetu p. dr. Stasiński za 

chęcał do przeglądania spisów' wyborczych, 
choćby tylko w ostatnim dniu jutrzejszym, 
i do licznego udziału w wyborach, które 
przypadają od poniedziałku za trzy ty
godnie. Ogólny udział wyborców w po
wiecie poznańskim wynosił 80% — były 
jednakże obwody wyborcze, w których 
tylko 60% wyborców stanęło do urny, jak 
Główna, Chludowo, Lowęciu, Chojnica — 
a w I okręgu jerzyckim tylko 88% wy
borców oddało karteczki. Starajmy się 
o to, aby nie 7000, ale przynajmnićj 
8500 głosów polskich padto w powiecie. 
Na każdy obwód wyborczy zamianowany 
jest mąż zaufania, do którego w razie 
potrzeby można się zgłosić po karteczki.

Ze sprawozdania kasowego, odczyta
nego przez p. Jaraczewskiego, pokazuje 
się, że w powiecie poznańskim, który 
jest doskonale zorganizowany, złożono na 
cele wyborcze 290 marek 52 fen. z czego 
po odciągnięciu wydatków pozostaje re 
manentu 251 marek.

Gdy nikt więcej nie zażądał głosu, 
solwował przewodniczący zebranie o go
dzinie Ql/i.

Zebranie było liczne, sala zapełniona; 
pomiędzy wyborców rozdawano rezolucye, 
uchwalone na wiecu stronnictwa obywa
telskiego. Mówiono o projektowanych 
borbach, o odezwie za „odebranie głosu“ 
mistrzowi szewskiemu p. Wiśniewskiemu 
przed tygodniem na sali bazarowćj — 
atoli zebranie odbyło się spokojnie, jak 
to przewodniczący w przemówieniu swojćm 
stwierdził.

Policyą reprezentował p. Bittner, in
spektor policyjny.

Munster,
Cannes.

Ze spraw zagranicznych mato tyl
ko mamy dziś do zapisania. W Ir- 
laudyi w mieście Belfaście nr»jały miejsce 
w sobotę i niedzielę uow - zaburzenia. 
Tłumy ludu rzucały 5Wk t»oii i strze
lały z rewolwerów do polic,■, która, bro
niąc się, dawała także ogife. ; wiele osób 
raniono i aresztowano. — Re< ftaf wyborów 
do folkenthługu duńskiego wypadł nieco 
pomyśluićj dla rządu, aniżeli *do dawnego 
sejmu. Prawica zyskała 8 nowych miejsc, 
z tych 3 w Kopenhadze, ujraciła jedno 
miejsce, a zwyciężyła w 18 ogręgach, w 
których rezultat był bardzo wątpliwy. 
Ministrowie wojny, marynarki i wyznań 
wybrani zostali znaczną większośbią.

Podczas sobotnich obrad fraucuskićj 
Izby deputowanych nad budżetem kultu 
wniósł jeden z radykalnyih posłów o 
skreślenie tegoż budżetu. Minister Go- 
blet zwalczał wniosek ze, stanowiska 
oportunistycznego, dowodząc, tże kwestyi 
oddzielenia państwa od Kościoła nie mo
żna rozwiązać w drodze jedp.ćj uchwały, 
że potrzeba do tego grunipwnych roz
praw i osobućj ustawy. Izba 340 prze
ciw 180 głosom odrzuciła wniosek rady
kalny i uchwaliła następnie budżet kultu.

W sprawie wyd» lania.

Jeden z czytelników „Kuryera War
szawskiego“ komunikuje temu pismu świe
ży fakt z dziedziny pruskich wydalań.

Warszawianin M. El., przed 16 laty 
osiedliwszy się w Bydgoszczy, tam się 
ężeuil i pracując w zawodzie handlowym, 
utrzymywał rodzinę. Kiedy zastosowano 
prawo wydalań, El. nie mogąc wracać do 
kraju, udał się aż doAmerylŚL w nadziei, 
iż tam wywalczy dla siebie jakieś stano
wisko, a żonę z-dziećmi r '“?oój sprowa
dzi. Tymczasem polieya miejscowa w 
końcu roku zeszłego rozkazała żonie El. 
wraz z sześciorgiem dzieci opuścić gra
nice państwa niemieckiego. Napróżno 
biedna kobieta tlomaczyła, iż jest uro
dzoną w Bydgoszczy, z rodziców Niem
ców, rozkaz banicyjuy dotknął i ją , jako 
żonę obcokrajowca. Odstawiono więc El. 
wraz z dziećmi do granicy rosyjskiej, 
lecz ją tutejsze władze początkowo przy
jąć nie cliciały. Nareszcie po kilkotygo- 
dniowćj włóczędze El. i dzieci, z których 
najstarszy chłopiec liczy 12 lat wieku, a 
najmniejsze pozostaje jeszcze przy piersi 
matki, nieszczęśliwa rodzina w tych dniach 
została dostawioną do Warszawy, tu bo
wiem mieszka jedyny brat El., znajdujący 
się jednak w biednćm położeniu. Wy
gnanka pierwszy raz przybyła do Króle
stwa Polskiego i nie umie wcale po pol
sku. Położenie opuszczonej kobiety z sze
ściorgiem dzieci jest doprawdy rozpaczli
we. Dwie noce już nieszczęśliwa rodzina 
przepędziła w przytułku noclegowym. Co 
jednak dalćj z niemi się stanie?
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TFafwe zebrania przedwyborcze od
będą się:

Jutro, dnia 1 lutego:
TF Krotoszynie o godzinie 12 ua sali 

p. Kuschke.
Pojutrze, dnia 2 lutego:
W Inowrocławiu o godzinie 4 po 

polud. na sali parku miejskiego.
TF Pleszewie o godz. 4 po południu 

w hotelu Victoria.
W Żninie (na powiat szubiński) o 

godz. 3 po poł. na sali p. Siuchnińskiego.
W Chełmnie (na powiaty chełmiński 

i toruński) o godz. 41/« po południu w ko 
ściólku św. Marcińskim.

TF czwartek, dnia 3 lutego:
W Zblewie (na powiat starogardski i 

kościerski) o godz. 12 w lokalu p. Cebuli.
TF Czersku o godz. 1 na sali pana 

Kruczyńskiego.
TF niedzielę, dnia 6 lutego:
TF Kamieniu (na powiat złotowski) 

o godz. 1 z południa w lokalu p. Wa
gnera.

TF Strzelnie (wiec) o g. 4 na sali p. 
Kotschendorfa.

Sprawozdanie posła Cegielskiego na wal- 
nem zebraniu przedwyborczem powiatu 

poznańskiego.

O godzinie 1/ió zagaił wczoraj przewo
dniczący komitetu wyborczego na powiat 
poznański, pan Jan hr. Szołdrski, walne

Rocznik XVI.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu M. 4.50, na wszy
stkich pocztach o-sarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zoh. Zeitnngs Preis
liste p. 1887 U Abth. r. 45) w innych, kra
jach : cena poznańska z dolączeniem*prze- 

sylki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siednuo- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

STANISŁAW GRY&LKWICZ i taaiia.

,O, Pradze, Strassbnrgn, Stuttgardzie, Wiedniu. Wrocławiu. Zurychu. - Haajemtein 4 Vogler: 
— HavasLaffite&Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

które się nader znaczna liczba wyborców 
zebrała, zagaił przewodniczący komitetu 
pan Władysław' Łącki, lecz w tćj sarnćj 
chwili rozwiązał je reprezentaut policyi, 
burmistrz miejscowy, podając za przy
czynę rozwiązania, iż pismo uwiadamia
jące policyą przez zwołującego to zebra
nie własnoręcznie podpisanem nie było. — 
W skutek tego rozeszli się zebrani, o- 
świadczając poprzednio jednozgodnie, iż 
tą rażą zdają się zupełnie na komitet po
wiatowy i aby tenże sam przedstawił rze
czonych kandydatów.

Komitet zebrawszy się tćż zaraz, u- 
czyuił woli wyborców zadosyć i przedsta
wił na kandydatów tych samych, co po
wiat kościański i wprawdzie panów :

1) dr. Ludwika Mycielskiego z Galo
wa, jako dotychczasowego posła na pierw- 
szćm miejscu;

2) księcia Ferdynanda Radziwiłła z 
Antonina na drugićm miejscu, i

3) hr. Jana Żółtowskiego z Ujazdu ną 
trzecićm miejscu.

Dziwny objaw.

Zebranie w Szamotułach.
Szamotuły, 30 stycznia. 

Sala Giełdy była przepełniona oby
watelami z miasta i okolicy. Jednogło
śnie wybrani zostali kandydatami pp.: 

Hektor hr. Kwilecki.
Władysław Taczanowski.
Dr. Pluciński.

Delegatem wybrany został p. Go- 
ślinowski.

Zapowiedziane na dzień 21 lutego wy
bory wywołują dziwne, ze wszech miar 
godne zaistanowienia objawy.

Pomijamy rzucone w wir walki wy- 
borczćj hasła, pomijamy odezwy stronnictw 
rządowych, w których spotkać się można 
z niezwykłemi twierdzeniami, pomijamy 
zapowiedzianą interwencyą Papieża i spo
dziewaną proklamacyą — atoli na jedno 
tylko zwracamy uwagę, t. j. na stawianie 
kandydatów katolickich przez stronnictwa 
rządowe.

Z różnych pism półurzędowych i kon
serwatywnych dowiadujemy się, że w nie
których okręgach wyborczych już to z 
przeważną ludnością katolicką, już nawet 
z przeważającą ludnością protestancką, 
rządowcy stawiają kandydatury katolickie 
przeciwko kandydatom stronnictwa cen
trum.

W Niemczech mieliśmy przykłady ka
tolicyzmu rządowego, który pod wodzą 
księcia Raciborskiego pisywał adresy dzięk
czynne z powodu ustaw majowych. Mieli
śmy dalej starokatolików, którzy zaprze
czywszy jednemu z dogmatów katolickiego 
kościoła i oderwawszy się w ten sposób 
od jedności kościoła, mimo to roszczą pre- 
tensye do reprezentowania kościoła kato
lickiego, i czasu swego — jak to widzie
liśmy z książki prof. Schultego, mieli wi
doki, iż przez rząd za reprezentantów tego 
kościoła uznani będą.

Są tam dalćj w trzeciej kategoryi 
katolicy szczerze do wiary św. przywią
zani, ale skrępowani stósunkami, zajmu
jący zależne stanowiska, nie mogący 
działać według swych przekonań — a na- 
koniec są ludzie obojętni, należący ze 
chrztu św. do wyznania katolickiego, ale 
zresztą nie troszczący się o zasady, ani 
o praktyki Kościoła.

Otóż z różnych artykułów pism nie
mieckich widzimy, że stronnictwo rządo
we postanowiło katolików tych odcieni 
stawiać jako kandydatów katolickich i 
za pomocą ich wypierać kandydatów 
stronnictwa centrum.

Jest to manewr obmyślany na pozór 
bardzo dowcipnie, ale nie mający wido
ków powodzenia, bo katolicy niemieccy 
przeszli bardzo dobrą szkolę przez osta
tnie lat 15 i nie pozwolą się tak łatwo 
za nos wodzić pierwszemu lepszemu rzą- 
dowcowi.

Nie mamy obawy o tę sztuczkę, bo 
wiemy, że w okolicach katolickich nie 
znajdzie poparcia kandydatura żadnego 
katolika rządowego, żadnego starokatoli
ka, a tćm mnićj tćj kategoryi katolików, 
co to dopiero zapylony swój katolicyzm 
muszą wyciągać gdzieś z kąta, okurzać 
go i odprasowywać, aby jako tako leżał 
na bezwyznaniowej ich figurze. Żal nam 
tylko tych uczciwych w gruncie katoli
ków, których zależne stósunki i przykre 
położenie zmusza do nieprotestowania 
przeciwko nadużyciu ich nazwiska do ta- 
kićj roboty.

Dziwnym jednakże pozostanie sam 
pomysł partyi rządowych, i to gorą
czkowanie się w obronie tych pseudo- 
katolickich kandydatów, za którymi 
„Magdeb. Ztg.,“ „Schles. Ztg.“ i „Koln. 
Ztg.“ co chwila występują do harcu, 
klnąc się i zaręczając, że to najlepsi w 
świecie katolicy. Zdawaóby się mogło, 
że redaktorzy owych gazet gotowi jutro 
przejść na łono Kościoła katolickiego, 
aby módz zostać współwyznawcami tych 
wzorowych katolików!

Zebranie powiatu bukowskiego 
Opalenica, 30 stycznia. 

Dzisiejsze walne zebranie przedwybor 
cze powiatu bukowskiego, celem przed
stawienia 3 kandydatów do parlamentu 
niemieckiego, do Opalenicy zwołane, na



Jest to ta sama obłuda, z jaką się 
spotykamy w niektórych pismach zapo
wiadających rychłą interwencyą papieską 
na rzecz septenatu.

„Köln- Żtg.“ w najnowszym numerze 
twierdzi stanowczo, że Ojciec św. przy
słał (czy tylko c h c i a ł przysłać !) na 
ręce przywódzców centrum wyraźną na
ganę opozycyi katolickiej i że ta wola 
Papieża tylko dla tego nie została 
uwzględniona ani wykonana, ponieważ 
przywódzcy centrum ukryli i zataili list 
papieski!

Do najwyższego stopnia hipokryzyi 
politycznój posunęła się jednakże w naj
nowszym numerze „Nordd. Allg. Ztg.“ 
w artykule o „ultramontańskićj demagogii 
w duchu Windthorstowej obserwancyi.“

„Germania“ napisała, że gdyby Pa
pież wydal rozkaz, nakazujący katolikom 
głosować za siedmioleciem, to akt taki 
byłby nie tylko rozbiciem centrum, ale 
także pogrzebaniem swobody Kościoła 
katolickiego w Niemczech. To, przeciw 
czemu katolicy od lat 15 walczą, — t. j 
zarzut, jakoby katolicy byli zobowiązani 
w obec Papieża do ślepego posłuszeństwa 
w rzeczach politycznych, — 
to stałoby się faktem — przeciwnicy o- 
siągnęliby swój cel, przedstawiliby stron
nictwo katolickie jako bezmyślnych pa
chołków, zależnych od woli Papieża, ja
ko stronnictwo, któremu „zagraniczny po
tentat“, włoski prałat wydaje rozkazy 
w wewnętrznych sprawach niemieckich, 
uśmierciliby je politycznie i ubezwładuili- 
by zupełnie Kościół katolicki.

„Nordd. Allg. Ztg.“ przytoczywszy te 
słowa „Germanii“, wpada we wściekłość 
i nie ma słów na potępienie tćj zuchwa
łości, z jaką „ten organ heckaplanów“ 
śmie Papieżowi dawać nauki wprzód, nim 
Papież jeszcze wydał swą proklamacyą, 
a w końcu tak się wyraża:

„Doszliśmy zaiste daleko w podkopy
waniu szacunku należnego kościelnój po
wadze, jeśli pismo takie, jak „Germania“, 
śmie Papieżowi w takim tonie robić 
tego rodzaju uwagi! — i bodaj czyzdzi- 
c z e n i e , wywołane prowadzeniem wojny 
dla wojny we własnych szeregach mo
głoby w ostrzejszej formie wyjść na jaw, 
jak tutaj. Coby jeszcze więcój „Germa
nia“ napisać mogła, gdyby Papież rze
czywiście potępił tę demagogiczną wście
kłość przywódzców centrum i jego orga 
nów przeciw państwu? „Germania“ umia 
łaby i wtedy sofistycznie rzecz przekręcić 
i steroryzować wyborców, atoli nawet w 
takim razie pachołkowie Windthorstowśj 
propagandy musieliby w duszy przyznać, 
że odtąd hasło ich nie powinno brzmieć: 
tu Kościół — tam państwo! — lecz prze
ciwnie: tu porządek — tam przewrót.“

„Nordd. Allg. Ztg.“ broni powagi Pa
pieża przeciw katolikom!

Co za zmiana stosunków! Niedawno 
nazywała oua Papieża rewolucyonistą 
dziś broni jego powagi.

Dziwny objaw!

Ubiegła sesya sejmu galicyjskiego
Dnia 25 stycznia zamkniętą została 

4 sesya V peryodu sejmu galicyjskiego, 
a chociaż trwała krótao i zaledwie 19 
zdołała odbyć posiedzeń, to jednak nie 
była bezowocną i nie przeminęła bez po
zostawienia za sobą wyraźnych śladów 
postępu na drodze prawdziwego zrozumie
nia najżywotniejszych interesów i potrzeb 
kraju.

„Mów i popisów retorycznych nie było 
— pisze ze słusznością „Czas“ — krótkość 
czasu kładła tu hamulec, a nic na tóm 
nie stracił gruntowny rozbiór materyi u

(ae) (Obrusiteli.)
Z rosyjskiego pani A. Łańskoj.

(Przekład Stanisława Knake-Zawadzkiego.)
---------,^-'l <---------

Część druga.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 15.)
I.

Od czasu opisanych przez nas wy 
padków owego „buntu“ minęło już pół
tora roku. W miasteczku powiatowem 
zaszły przez ten czas nie małe zmiany.

Na widowni jego pojawiły się nowe 
osobistości, niektóre z dawniejszych pousu 
wały się z nićj, a smutna historyą owego 
„przykrego nieporozumienia,“ jak urzędo 
wnie nawet był ów „bunt Sosnowczan 
zatytułowany, — poszła prawie w nie 
pamięć.

W wielkićj u gubernatora pozostający 
niełasce pośrednik Gwoździka uzyskał ją 
znowu za usilnćm wstawieniem się Zi 
najdy Lwówny, i po dawnemu wyjednał 
sobie swobodny wstęp na podwoje Jego 
Prewoschodistelstwa Michaiła Dmitrjewi- 
cza. Piotr Iwanowicz Łupanskoj otrzymał 
pieniężną nagrodę i order, co hucznym 
wystawnym uczcił balem ; miejsce zmar
łego Kiryłła Siemianowicza objął zamia 
nowany przez gubernatora niejaki pan 
Słoniajew, zarekrutowany z „stanowych* 
(starszy ziemski strażnik), który przy 
czynił się czćmś do uśmierzenia buntu we 
własny dobrach Jego Prewoschoditelstwa 
posunięto go za to gorliwe pełnienie słu 
żby dla zachęty i przykładu wszystkich 
innych stanowych na wyższy urząd.

stawodawczych, bo w komisyach była 
praca niezwykła.... Zrobiono wszystko, co 
się zrobić dało, z rozwagą i z miarą, nie 
popełniono błędów, dołożono pracy, uśmie
rzono niesnaski, objawił się ogólny zwrot 
do rzeczowego a nie stronniczego trakto
wania spraw, we wszystkićm zaś prakty
czny, realny przeważał kierunek.“

Nic ztąd dziwnego, że ubiegła sejmu 
galicyjskiego była obfitszą w plony, ani
żeli niejedna z dawniejszych. Oprócz 
ważnej noweli szkólnój, zaprowa
dza jącój doniosłą i pożyteczną zmianę w 
organizacyi rad szkolnych okręgowych, 
oprócz ustawy oregulacyirzek 

ustawy rybackiéj, poruszone, a 
części i załatwione zostały trzy spra

wy pierwszorzędnej wagi i doniosłości.
A najprzód i przede wszystkićm spra-

ra języka wykładowego ru- 
kiego w gimnazyach. Rusini po

siadają dotąd jedno tylko gimnazyum, cał
kiem ruskie, z ich własnym językiem wy
kładowym we wszystkich przedmiotach 
naukowych, tak zwane gimnazyum aka
demickie we Lwowie; winnych gimnazyach 
tylko w nauce języka ruskiego jest on 
wykładowym językiem. Nie od dziś przeto 
domagają się Rusini rozszerzenia atrybu- 
cyi dla swej mowy. Dążący do tego wnio
sek posła Romańczuka, spuścizna 
dwóch ostatnich sesyi, doznał teraz bardzo 
przychylnego uwzględnienia w komisyi 
szkolnej sejmowej, która przez wymowne 
usta swego sprawozdawcy, profesora Sta
nisława Tarnowskiego, zażądała za
łożenia w Przemyślu drugiego całkiem 
ruskiego gimnazyum. Sejm ze względów 
czysto praktycznej natury, nieznacznej 
poprosty liczby uczniów Rusinów (210) 
w gimnazyum przemyskiem, zmienił, na 
wniosek profesora Bobrzyńskiego, 
uchwałę komisyi w ten sposób, że zamiast 
osobnego gimnazyum ruskiego w Przemy
ślu, mają być zaprowadzone w miarę po
trzeby przy gimnazyum polskićm równo
ległe klasy z językiem wykładowym ru
skim. Nie ma w tern żadnćj zasadniczćj 
różnicy, a klasy równoległe każdćj chwili 
zmienić się dadzą w osobne gimnazyum, 
gdy frekwencya uczniów Rusinów się 
zwiększy.

Ze słusznością przeto mógł przy zam 
knięciu sesyi marszałek w te odezwać się 
słowa:

„Z pomiędzy wszystkich ustaw, 
jakie na tej sesyi uchwalone zostały, 
ta jest może najważniejszą — bo 
jest uwzględnieniem życzeń wyrażo 
nych tu przez posłów narodowości 
ruskiej, jest ze strony tój Wys. Izby 
aktem dobrej woli, jest przychylną 
odpowiedzią, na te głosy, które do
pominały się, żeby życzliwość tej 
Wys. Izby dla narodowości ruskiej 
nie tylko w słowach się objawiła, 
ale także w czynach. Pragnąć tylko 
można, żeby przez wszystkich po
słów w tćj Wys. Izbie w ten sposób 
pojęta, stała się krokiem do coraz 
lepszego wzajemnego porozumienia!“ 

Pełne znaczenia na całą przyszłość
są te słowa, któremi cała Polska odzywa 
się przez usta czcigodnego marszałka 
sejmu galicyjskiego do swych pobratym 
ców Rusinów, złączonych z nią nie tylko 
polityczną i religijną unią, ale wiekową 
historyą i wspólną dolą i niedolą; uzna 
jąc ich narodową odrębność, w ich ręce 
składa ona teraz dalsze losy zbliżenia się 
i wspólnego zbratania.

Nie już tćj miary i tego ogólnego 
znaczenia, ale zawsze sprawą pierwszo 
rzędnćj wagi pod względem ekonomi 
cznym i finansowym była uchwała sejmu 
dotycząca funduszu indemniza 
c y j n e g o. Akt ten stwierdza łączność

dążeń i działań sejmu z Kołem polskićm 
Radzie państwa, a prócz tego wska

zuje, że gdy tego wymaga prawdziwy 
interes kraju, jego reprezentacya potrafi 
teoryą poświęcić praktyce, chociażby ta 
teorya miała za sobą cały zasób niezbi
tych prawnych podstaw i dowodów. Nie 
zawsze tak dawniej bywało, a więc i tu
postęp widoczny.

Postępem także nazwać musimy aż 
trzy wnioski, które z trzech odrębnych 
pojawiły się frakcyi, a dążyły wszystkie 
do reformy w ustawodawstwie gminnem. 
Są one bardzo pocieszającym objawem, 
wskazującym, że coraz większa liczba 
ludzi myślących czuje potrzebę naprawy 
samorządu w jego podwalinach. Wnioski 
te, odesłane do komisyi, były tam przed
miotem poważnych rozpraw. Dla braku 
czasu nie przyszły już pod obrady sejmo
we, i tylko jako spuścizna przekazane 
zostaną przyszłej sesyi. Nie pierwszy to 
raz sprawa ustawodawstwa gminnego wy
stępuje w sejmie galicyjskim. Pierwszy 
podniósł ją Adam Potocki jeszcze w roku 

865, ostatni w znanym swym wniosku 
dzisiejszy minister dr. Dunajewski. — 
Ale sejm wszystkich wniosków nie przy
puścił po Większej części nawet do dru
giego czytania, gdyż znaczna część posłów 
zdawała się kierować niezbyt postępo- 
wem hasłem: „niech będzie, jak bywało.“

Ubiegła sesya sejmowa i pod tym 
względem lepszą rokuje przyszłość. — 
Dla tego wszystkiego, reasumując nasz 
sąd, tern skwapliwićj wypada nam przy- 
klasnąó zdaniu wypowiedzianemu o tćj 
sesyi przez organ krakowski, powyżćj 
przez nas przytoczony, „że nie tylko nie
jedna z niej popłynie korzyść dla kraju, 
ale i otucha w ciężkiej, pełnej niepoko
jów chwili dla całego polskiego społe
czeństwa.“

Młodoczesi a Polacy,

Pragra czeska, 28 stycznia.
(XX.) Nie dawno temu, odpowiada

jąc na artykuł „Politiki,“ która zarzuciła 
Młodoczechom, że swemi zaczepkami zra
żają Czechom sprzymierzeńców polskich, 
„Narodni Listy“ zastrzegły się przeciwko 
temu i zapewniały, że nigdy nie zacze
piały Polaków ! Czyniły to jednak i czy
nią niemal w każdym numerze. I tak n. 
p. przedwczoraj twierdziły, że w Austryi 
jedni tylko Madziarzy i Polacy pod
burzają do wojny z Rosyą, czego 
miała dowodzić przemowa Smolki, któ
ry jednak, jak wiadomo, powiedział tyl
ko, że Austrya musi bronić swych inte- 
esów żywotnych. Dzisiaj znowu „Naro- 

dui Listy“ napadają w brutalny sposób
Włochów, — ponieważ pomiędzy niemi 
istnieją sympatye dla walczących o swą 
wolność Bułgarów, równocześnie napa 
dają na nas, że się nie wyrzekamy na
szej wiary katolickiej i że wśród Sło
wiańszczyzny popieramy katolicyzm !

W tymże numerze „Narodni Listy“ 
ogłaszają długą mowę, którą dr. Edward 
Gregr wygłosił w ostatnią niedzielę 
przed swymi wyborcami w Wel warnie. 
Mowa ta przepełniona wycieczkami prze
ciwko nam. I tak powiada: „Na pod
stawie przyrzeczeń hr. Hohenwarta, księ 
cia Liechtensteina, kawalera Grochol
skiego głosowaliśmy za wnioskami tych 
panów (czy nie raczej za wnioskami rzą
du) w sprawie nafty. Niebawem 
okazało się, jak ci panowie 
szanują dane słowo. Nie taję, że 
starsi posłowie wyśmiewali się z naszego 
zaufania do tych panów, Wszakże za
wsze znajdą jaki sposób, aby się wym 
knąć. Jeżeli się i tym razem wymkną

W początkach pan Słoniajew trzymał 
się bardzo na uboczu, czując się bardzo 
nieswoim na tem wybitnćm przodującem 
stanowisku, niektórzy atoli przewidywali 
iż oswoiwszy się cokolwiek, bez cere 
monii się wkrótce rozgospodaruje.

Miejsce urwipołcia Grochotowa, który 
nawet nie umiał należycie się obłowić
i skorzystać, objął przysłany aż z Wiatki 
czy Permy, niejakiś pan Schnabs, który 
posiadał już niezrównany dar obławiania 
się i korzystania ze wszystkiego.

Sędziego śledczego przeniesiono aż 
gdzieś na północ — a delikatnego i ner 
wowego prokuratora na południe, jego zaś 
posadę objął Niemiec czystej krwi, Gustaw 
Andrejewicz Scholtze, z którym prawie 
jednocześnie zjawił się nowo mianowany 
naczelnik wojenny Aleksander Daniłowicz 
Zyków; wreszcie posadę zmarłego pre 
zesa sądu zajął znany ze swego umiarko 
wania Natan Petrowicz Kumaniow.

Małomiasteczkowe towarzyskie gronko 
zasiliło się nowym żywiołem. Z dawniej 
szych naszych znajomych pozostali tylko 
pp. Oiłowię, Kołobow, pan marszałek 
Iwan Petrowicz Łupanskoj z rodziną, sę 
dzia Iwan Tichonowicz wraz z małżonką 
protojerej Sapienca, dalćj od dawna już 
tu zamieszkały statysta i zawołany poli
tyk Platon Antonowicz Żukowskij i kilka 
pomniejszych osobistości.

Panu marszałkowi Łupańskiemu zda 
wało się, iż stoi już niewzruszenie . 
szczytu swej wszechwładzy i potęgi; nie 
którzy atoli bacząc nań z boku, dostrze 
gali, iż chwieje się i stacza z tych wy 
żyn i że gwiazda jego już blednąc po 
czyna; były to, co prawda, luźne tylko 
spostrzeżenia, na żadnych pozytywnie da 
nych nie oparte, albowiem wszędzie 
ważał jeszcze i przodował we wszystkićm 
Petro Iwanowicz.

lud nasz będzie wiedział, jaką wartość 
ma słowo tych panów“ (głosy: o tern 
wiemy już dawno!)

Dalćj p. Gregr twierdzi, że Polacy 
opuścili Czechów, głosując za odesłaniem 
wniosku Scharschmida do komisyi. Na 
innćm miejscu powiada:

„Do ministeryum skarbu już żaden z 
posłów czeskich nie chce wejść. Boć 
znana jest przyjaźń, jaką nam okazuje 
minister Dunajewski. Alboż nie znacie 
odpowiedzi, którą dał reprezentantom na
szego przemysłu cukrowniczego? „Ja cu
krowni w Czechach nie stawiałem! (?)“

Tak to „Narodni Listy“ i posłowie 
czescy systematycznie podburzają ludność 
czeską przeciwko nam. Prawda, że to 
czyn herostratyczny — ze stanowiska 
czeskiego. Bo nam daleko łatwiej zna- 
leśó w Austryi sprzymierzeńców, aniżeli 
Młodoczecbom, którzy umieliby tylko cał
kiem odosobnić naród czeski, któremu Ro- 
sya aniby chciała, ani mogła dopomódz.

W dzisiejszym artykule wstępnym 
„Bohemia“, organ stronnictwa niemieckie
go, przypuszcza już, że Niemcy oprócz 5 
do Izb handlowych tutejszej i budziejo- 
wickićj, mogą stracić jeszcze 3 mandaty 
przy wyborach uzupełniających. Gdyby 
stracili jeszcze 3 mandaty więcćj, aniżeli 
przypuszcza „Bohemia“, partya Niemców 
w Czechach byłaby stanowczo przegrana.

Oprócz „Ogniska“ powstało tutaj 
drugie stowarzyszenie „Klub P o 1 s k i“, 
który zwołuje walne zebranie na dzień 
2 lutego. „Klub Polski“ ma się składać 
z zamieszkałych tu od dawna Polaków i 
wyklucza studentów. Trzeba niestety za
znaczyć, że już blisko od 10 lat wśród 
nader szczupłej tutejszej kolonii polskiej 
ciągle na porządku dziennym stoi zakła
danie, rozwiązywanie, zlewanie i ponowę 
rozpadanie różnego imienia stowarzyszeń 
polskich.

Korespondencje Inryera P®.
Berlin, 29 stycznia. 

(„Nordd. Allgem. Ztg.“ o opozycyi. — Katolicy 
niemieccy.)

„Nordd. Allgem. Ztg.“ znalazła na
reszcie hasło, którćm prawdopodobnie spo
dziewa się zmiażdżyć opozycyą, a które 
brzmi jak następuje: „Czy chcesz głoso
wać za cesarzem i armią, czy tćż za de- 
mokracyą, która stara się podkopać ce
sarza, armią i kościół?“ Jasna rzecz, 
że podobnego hasła na seryo brać nie 
można. Katolicy nie wyruszyli w pole 
przeciwko majestatowi cesarskiemu, armia 
nie może również wcale wchodzić w grę, 
gdyż katolicy przyznali wszystko, czego 
dla nićj żądano. Chodzi jedynie o to, 
czy parlament ma zgiąć pokornie kark 
pod stopą rządu, czy ma poświęcić przy
sługujące sobie prawo uchwalania woj
skowego budżetu. Najzabawniejszą jest 
rzeczą, że organ kanclerski mięsza do tćj 
sprawy także Kościół, pragnąc widocznie 
wmówić w katolickich wyborców, że gło
sując za postępowcami narażają na szwank 
swoję wiarę i Kościół. Próżne zachody 
urzędowego dziennika! Katolicy nie
mieccy głosować będą w pierwszym rzę
dzie za członkami centrum, w którćm 
upatrują najlepszą rękojmią bezpieczeń
stwa swych politycznych praw i swobód, 
oraz najsilniejszy wał przeciwko absolu- 
tystyczuymzachciankom, których urzeczywi
stnienie zagrażałoby w wysokim stopniu 
pokojowi kościelnemu. W drugim rzędzie 
oddadzą niemieccy katolicy swe głosy 
przeciwko wszystkim mamelukom rządo
wym, zagrażającym ich politycznym swo
bodom, a więc za postępowcami, gdyż je

Pan marszałek bardzo długo, nader 
ostrożnie i mozolnie wdrapywał się po 
szczeblach karyerowiczowskićj drabiny 
lecz dosiągłszy jej szczytów nie doznał 
nagłego zawrotu głowy, nie spostrzegł 
się, iż lada chwila — a runąć może w 
bezdenną przepaść.

Najgorętszćm jego pragnieniem było 
ażeby go zawsze powszechnie uważano 
za człowieka rozumnego, pełnego dobroci 
czynnego, szlachetnego, zacnego i prawe 
go, — szczególniej ^zacnego i prawego

Tak to już na tym świecie !...
Czćm kto mnićj na coś zasługuje 

tem większe rości do tego wymagania, 
Czćm kto jest czegoś w rzeczywistości 
mnićj wart, tóm natarczywiej się zwykle 
o to dobija.

Petro Iwanowicz dobijał się także 
to z kamienną wytrwałością, aż w tem 
znaleźli się tacy, co dziwne, jakieś ciemne 
poczęli rozsiewać wieści, — o jakichś 
lasach, co zupełnie poznikały w mająt 
kach, któremi się opiekował, o klepkach 
dębowych, o ważnych, poniszczonych do 
kumentach... Od czasu do czasu dolaty 
wały półsłówka jak „oszustwo,“ „sfałszo 
wany podpis“ i t. p. Jakkolwiek były to 
tylko czcze słowa, nie oparte na żadnej 
prawnej podstawie, i ledwo, w zupełnie 
zmiennćj oczywiście formie, uszu pana 
marszałka dochodziły, to jednakże Petro 
Iwanowicz niepomału się niemi czuł za 
niepokojonym.

Uciuławszy sporo grosza, poważne 
mając stanowisko, marzył o nabyciu so 
bie na własność bardzo rozległego mają 
tku, trzymanego obecnie w dzierżawie 
Wywalczywszy sobie pozycyą, którćj 
wielu a wielu bardzo mu zazdrościło 
jak najpochlebniej będąc u rozmaitych 
„prewoschoditelstw“ zapisanym, zaskar 
biwszy sobie nawet zupełną przychylność

samego gubernatora, nie posiadał jednak
że pan marszałek jednćj bagatelki, dro 
bnostki — czystego sumienia, a tćj za 
żadne pieniądze, ani protekcye uzyskać 
się jakoś nie dało.

Długie bezsenne noce bywały dla nie
go nieraz pasmem prawdziwych męczarni; 
nie zmrużywszy oka, wił się po łożu, jak 
potępieniec, często mu ranek zajrzał w 
oczy, zrywał się wówczas... pożółkła cera, 
krwią nabiegła, zapadnięte oczy, świad
czyły dostatecznie o nocnych męczar
niach — chwytał się wtedy z rozpaczą 
za głowę i szeptał tylko: „tak być nie 
może, tak być nie może!“

Nieraz, by sen na oczy sprowadzić, 
uciekał się do morfiny.

Od chwili, w którćj na śliską wstąpił 
ścieżynę, od chwili, w którćj wahająco 
przyjął pierwszą „łapówkę“, gdy na ko 
rzyśó dziedzica chłopu okroił pierwszy 
szmat ziemi, od tej chwili znalazł się na 
tćj pochyłości, po którćj idąc, nie można 
się było wreszcie nie stoczyć; staczał się 
tćż niżćj, coraz niżej, aż dobiegł mety 
przy którćj opamiętawszy się trochę, po
czął się przed sobą uniewinniać i rehabi- 
bilitować, zwalając ciężar całćj winy na 
drugich.

Była zresztą chwila w jego życiu, 
w którćj, sięgnąwszy nieco w tył pamię
cią, zastanowił się i w inną chciał za
wrócić stronę — było to wkrótce po So
snowskich zajściach, lecz tu go awanso 
wano, nagrodzono pieniędzmi i orderem, 
otrzymał przytem znaczne prerogatywy i 
przywileje, w stosunku zaś do nich zwię 
kszyły się i życiowe jego potrzeby, na 
innćj trzeba było stopie dom postawić, 
inne już były i wydatki — a dzieci 
wzrastały; trzeba było myśleć o ich edu- 
kacyi, zająć się przyszłością, obmyśleć 
kary erę: dla starszego swego synka Ser-

dynie w przymierzu z nimi mogą nie
mieccy katolicy odeprzeć niebezpieczeń
stwa przyszłości i zachować stronnictwu 
centrum stanowisko, jakie mu się należy.
To jasnem jest aż nadto każdemu wy- 
borcy, zaliczającemu się do zwolenników 
centrum. Kto głosować będzie inaczej w 
tej wielkićj i stanowczej walce, ten chyba 
dąży do samobójstwa. O sojuszu z de- 
mokracyą socyalną mowy tutaj nie ma i 
być nie może. Katolicy popierając wol- 
nomyślnycli, popierają samych siebie, gdyż | 
tylko w ten sposób może centrum zacho
wać to znaczenie, jakie ma dzisiaj. 
„Nordd. Allgem.“ myli się zresztą, jeżeli 
sądzi, że widmem „demokracyi“ zastra
szy katolickich wyborców. Centrum samo 
jest w dobrem tego słowa znaczeniu de- 
mokratycznem, gdyż jest ono prawdziwem 
stronnictwem ludowćm. Jakkolwiek z 
przekonania wyznaje zasady monarchi- 
czne, szanuje ono prawa ludu, wychodząc 
z tćj zasady, że poszanowanie tych praw 
jest najlepszą podstawą tronu. Katoli
ckie Niemcy pamiętają zresztą bardzo do
brze z czasów kulturkampfu, że kto inny, 
a nie demokracya, wystąpił do walki 
przeciwko katolickiemu Kościołowi. . Czy 
może Gneist lub Ealk zaliczają się do 
stronnictwa demokratycznego? W czasie 
15 letniej walki kulturnćj przyszki kato
licy niemieccy do tego przekonania, że 
oprócz nich i reprezentantów centrum nie 
wystąpi nikt w obronie swobód katoli
ckiego Kościoła. Dla tego tćż katolicki 
lud Niemiec nie ufa nikomu innemu , tyl
ko tym, których sam obrał, ponieważ 
wszystkie inne czynniki, w których po
kładał ufność, w chwili rozstrzygającej 
zawiodły jego oczekiwania.

Walka kulturna uczyniła katolickiej 
ludności Niemiec tem droższemi jej poli
tyczne prawa , ponieważ były one jedyną 
jćj obroną, i dla tego tćż żaden katolicki 
wyborca nie poświęci nigdy ani odrobiny 
z tych praw ludu. Niemiecki chłop ka
tolicki wie bardzo dobrze, że nawet gdy
by przyszło do zawarcia zupełnego po
koju pomiędzy rządem i Kościołem, pokój 
ten każdćj chwili zamąconym , być może, 
gdyby zabrakło centrum, któreby czu
wało nad jego bezpieczeństwem. To cen
trum może się podjąć obrony tylko w ta
kim razie, jeżeli może stworzyć większość, 
zdolną odpierać przeciwne zamachy. Ta 
większość możliwą jest dzisiaj jedynie w 
połączeniu z postępowcami i dla tego po
pierając postępowców, stara się centrum 
o obronę kościelnych praw i swobód. Po
stępowcy, a nawet demokraci socyalni 
domagali się niejednokrotnie zniesienia 
niesprawiedliwćj ustawy banicyjnej dla 
księży. Któż to jednak mimo podwójnej 
uchwały parlamentu oparł się usunięciu 
tćj ustawy, gwałcącćj swobodę ducho
wieństwa w sposób tak niezwykły ? Nie 
kto inny — tylko rada związkowa, re
prezentująca monarchiczne Niemcy, z 
księciem kanclerzem na czele! Kto tu 
lepszy — demokracya, czy władza repre
zentująca monarchiczny system?

Wledeń, 29 stycznia.
(Z posiedzenia Rady państwa. — Wystąpienie

Knotza. — Przyjazd ministrów węgierskich.)
(gg) Na wczorajszćm pierwszćm po

siedzeniu Izby poselskiej dr. Smolka, 
który się zaziębił w podróży z Lwowa 
do Wieduia, nie przewodniczył obradom. 
Lecz jest nadzieja, że sędziwy marszałek 
do wtorku, na który zwołane drugie po
siedzenie, zupełnie wyzdrowieje.

Już wczoraj poseł Magy i poseł 
K n o t z poruszyli ponownie wieczną kwe- 
styą niemiecko-czeską. Mianowicie Knotz 
namiętnićj niż kiedykolwiek przedtem na-

giusza Petro Iwanowicz marzył o dy- 
plomacyi. Popychająca go konieczność 
była po części tak zasadniczą i potężną, 
iż wstrzymać się i oprzeć pokusie było 
istnćm niepodobieństwem.

W miarę zwiększania się tajemniczego 
kapitału, który wedle słów starego człon
ka opieki, Gusiewa, przechowywany był 
w skarbowej skrzyni, pan marszałek 
pozbywał się krępujących go moralnie 
więzów, które jeszcze niekiedy powstrzy
mywały go w mozolnym zawodzie „ciuła
nia grosza.“

Teraz pragnął, pożądał i marzył tylko 
o jednćm — zasłynąć prawością chara
kteru. I możeby nawet zasłynął był w po
tomności jako uosobienie skromności, za
parcia się, prawości i cnoty, gdyby mu 
nieżyczliwe losy nie były rzuciły na dro
gę* 1, jego niezmordowanego życia Piotra 
Dmitrjewicza Kołobowa.

Piotr Dmitrjewicz Kołobow był oso
bistością tak maluczką, że obawiać go 
się ani się nawet nie śniło panu marszał
kowi.

Dziwiło go tylko nieraz, iż jakiś tam 
Kołobow nigdy mu nie czapkuje; podra
żniło go to silnie, w poczuciu własnćj 
miłości nie okazał atoli tego nigdy na 
zewnątrz, owszem udawał, iż tego zupeł
nie nie dostrzegł.

Piotr Dmitrjewicz pochodził z epoki 
pierwszych reformatorów Polesia. Pełnił 
on służbę przy pełnomocnej komisyi pod 
Jakuszkinem i tymi pierwszymi pośredni
kami, którzy, zasłynąwszy w oczach Ja
śnie Wielmożnych jako „czerwoni“, w na
stępstwie uważani byli niemal za warya- 
tów, gdy inne nastały prądy i inny wiatr 
z g ó r y wiać począł.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



padał na rząd, na namiestnika Czech, na 
sądy tamtejsze i t. d.

Prasa lewicy usiłuje zużytkować te 
namiętne wywody w ten sposób, że twier
dzi, iż posłowie niemieccy mówią tak pod 
naciskiem swych wyborców, i straszą rząd, 
że z czasem umiarkowane żywioły zostaną 
całkiem wyparte przez swych skrajnych. 
Dotychczas widać tylko, że tak zwani 
umiarkowani, pp. Chlumecky, Scharschmid, 
Herbst i t. d. wcale się skrajnym nie 
opierają, lecz posługują się nimi chętnie, 
jako przednią strażą przeciwko rządowi 
i prawicy.

Półurzędowy „Fremdenblatt“ dziś zno
wu wzywa prawicę, aby uchwaliła wnio
sek o niemieckim języku pań
stwowym. Jesteśmy przekonani, że choćby 
się to stało, lewica nie zaniechałaby wcale 
namiętnćj walki przeciwko rządowi. Albo
wiem lewicy chodzi jedynie o to, aby się 
dostać ponownie do władzy.

Dziś rano przyjechali tu ministrowie 
węgierscy Tisza, Szapary, Fejer- 
w a r y (obrona krajowa) i Szechenyj. 
Według depeszy peszteńskiej w dzisiej
szej naradzie ministrów pod prezydencyą 
cesarza ma być rozbierana kwestya, czy 
minister wojny ma być upoważniony 
do dalszych wydatków celem przygotowań 
wojskowych, czy też wypada zwołać 
delegacye wspólne. Jeżeli to pra
wda, natenczas sytuacya, mimo oświad
czeń pokojowych, musiałaby być nader 
naprężona. W najpoważniejszych ko
łach politycznych przeważa zresztą zda
nie, że w razie wojny niemiecko-francu
skiej. monarchia austryacko-węgierska nie 
będzie mogła pozostać neutralną, lecz że 
przyjdzie do starcia z Rosyą.

Stan zdrowia arcyksiężny Stefanii 
tak się pogorszył, że dostojna pani zanie
chała wycieczki na wyspę Lacromę.

ZIEMIE POLSKIE.
* Według najnowszego roz

porządzenia, rozprawy specyalne, 
pisane przez studentów uniwersytetu war
szawskiego, przed ocenieniem ich przez 
właściwych specyalistów, mają być oka
zywane lektorowi języka rosyjskiego, 
który orzecze przedewszystkiem co do 
biegłości studenta w języku urzędowym.

— Warszawska „Gazeta po
licyjna“ zamieszcza wyrok sądu okrę
gowego siedleckiego, skazujący na wieczne 
wygnanie z granic cesarstwa i Królestwa 
ks. Adolfa Wasilewskiego, b. proboszcza 
parafii krzyczewskićj.

R I E M C Y.
* Berlin, 29 stycznia. Pięknymi 

sprzymierzeńcami są narodowo-liberało- 
wie — tego zaprzeczyć niepodobna. Po
lują oni nie tylko na mandaty swych kon
serwatywnych sojuszników, ale nadto, za
nim się jeszcze wygodnie usadowili w 
siodle, zapuszczają wędki po ministeryal- 
ne krzesła. Co najwięcćj zadziwia, to to, 
że nie kto inny, jak konserwatywny 
„Deutsch. Tageblatt“ daje wyraz naro- 
dowo-łiberalnym życzeniom, zmierzającym 
do ulokowania przedstawicieli narodowego 
liberalizmu w radzie korony. Nie ulega 
wątpliwości, że w związku z tóm stoi 
wczorajsza exkursya narodowo-liberalnego 
deputowanego Wehra przeciwko mini
strowi rólnictwa, dr. Luciusowi. Wpra
wdzie późnićj jeden z wybitniejszych na- 
rodowo-liberalnych mówców oświadczył, 
że p. Wehr do tój podjazdowej walki 
zabrał się na własną rękę, zdaje się je
dnak rzeczą pewną, że p. W. wyga
dał się jedynie przed czasem i zdradził 
za rychło najserdeczniejsze życzenia na
rodowych liberałów, które nie bez słu
sznego powodu zamierzano ukryć aż do 
czasu po wyborach. Niepodobna wątpić, 
że narodowi liberałowie, skoro tylko z 
pomocą konserwatystów powstaną znowu 
na nogi, zapragną zasiąść do wielkiej 
miski, którój zapach drażni ich powonie
nie już od tak dawna. Najpierwzym ich 
celem będzie naturalnie obalenie Puttka- 
mera, ponieważ bowiem ten minister, jako 
kierownik spraw wewnętrznych, dyryguje 
wyborami, przeto stanowisko jego nad
zwyczajną ma doniosłość dla stronnictwa, 
które się zrywa do podnioślejszego lotu. 
Że ta rzecz nie podoba się takiemu or
ganowi, jak „Gazeta Krzyżowa“, pojąć 
chyba nie trudno. „Kreuz Ztg.“ oświad
cza wyraźnie, że „usunięcie Puttkamera 
równa się zupełnemu rozbiciu konserwa
tywnego stronnictwa.“ W tych słowach 
wystawiło sobie stronnictwo konserwaty
wne świadectwo najkompletniejszój nędzy 
moralnej i bezsilności. Wynika z tego, 
że stronnictwo istnieje i pada razem z p. 
Puttkamerem: gdy upadnie konserwaty
wny „minister od wyborów“ — natenczas 
biada także całemu stronnictwu konser
watywnemu.“ Ta bezwzględna zależność 
stronnictwa powinna nam wytłómaczyć 
wszystko; konserwatyści sami wyznają 
,’itaj w swym organie, dla czego w obec 
v szelkich żądań rządu mają tylko jednę 
oupowiedź, to jest potakującą. Godzi się 
nadto zapisać jedno jeszcze wyznanie 
„Kreuz Ztg.“ Zwracając się do narodo
wych liberałów, powiada organ konserwa
tywny : „przyszły parlament wybrany zo
stanie nie wyłącznie z powodu siedmiole
cia.“ Trudno nam w to nie uwierzyć ; 
obecna chwila jest tego rodzaju, że 
wszystko stoi na jednej karcie! Co zna
czą dzisiejsze zaprzeczenia! Przecież nic 
łatwiejszego, jak że w danym czasie 
znajdą się powody, których „niezbędnóm

następstwem“ będzie zmiana dzisiejszej 
polityki.

— Izba panów pruska zebrać 
się ma ponownie w dniu 14 lutego, nato
miast ma w tym samym dniu nastąpić 
pauza w posiedzeniach Izby poselskiej. 
Tak więc tylko ostatni tydzień przed ter
minem wyborów do parlamentu pozosta- 
wionoby posłom na cele agitacyjne.

— „B e r 1 i n e r T a g e b 1 a 11“ do
nosi: „Stosownie do wyższego rozpo
rządzenia powołano pod broń na dzień 2 
i 3 kwietnia wszystkich tych ludzi, zobo
wiązanych do wojskowości, bez względu 
na gatunek broni, którzy przy poborze z 
miesiąca listopada r. z. z powodu wycią
gnięcia wysokich numerów nie zostali za
ciągnięci do wojska. Rekruci ci nie 
przechodzą tedy, jak dawniej, do tak zw. 
„Ersatz - Reserve“ 1-ej klasy, odno
śnie do kategoryi obowiązanych do woj
skowości.

— W s p r a wi e p o w o ła ni a p od 
broń 72 tysiący rezerwistów, któreby 
gazety rządowe pragnęły wyzyskać w 
celach stronniczych, donosi ivysoce urzę- 
dowa „Gazeta kolońska“ co następuje: 
„Ponieważ już w najbliższym czasie wszy
stkie pułki mają być zaopatrzono w nowe 
karabiny repetyerowe, dla tego powoła 
władza wojskowa i rezerwy na ćwicze
nia w strzelaniu z tych karabinów. Jak 
się z pewnego dowiadujemy źródła, zapo
wiedział cesarz na jednej z dworskiej 
recepcyi kilku wyższym oficerom, że te 
ćwiczenia odbędą się niebawem, i że w 
tym celu zaciągniętych zostanie 72,000 
rezerwistów. Nie potrzeba dodawać, że 
to rozporządzenie nie stoi w żadnym 
związku z teraźniejszemi wieściami wo- 
jennemi, — dzieje sią jedynie to, co się 
zawsze dziać musi i działo, ilekroć za
prowadzono nowy system broni“. Nadto 
zwraca „Freisinnige Ztg.“ uwagę na to, 
że już w etacie wojskowym za rok 
1887/88, który układano w październiku, 
jak w każdym roku, tak i na tę wiosnę 
zapowiedziano ściągnięcie 115,480 urlo- 
pników. Gadzinowym dziennikom odpo
wiedzieć więc można: „Strachy na 
Lachy“.

— „National Ztg.“, której 
zawsze jeszcze nie dają spać francu
skie baraki, donosi w ostatnim numerze, 
że teraz i niemiecka administracya woj
skowa rozpocznie budowę baraków.

— Wychodząca w Rudolf- 
s t a d t „Landeszeitung“ podaje rzekomo 
z pewnego źródła wiadomość, jakoby pe
wien młodzieniec, który jako dragon stał 
załogą w jednym z zachodnich garnizo
nów, wszedł był w stosunki z oficerem 
francuskim, a nawet wdał się z nim w 
korespondencyą, którój treść pozwala 
wnosić, że wspomniany żołnierz miał za
miar owemu oficerowi dostarczyć kara- 
bina repetyerowego. Zamiar ten odkryto, 
dragon uciekł, ale schwycono go na gra
nicy i wydano władzy wojskowej.

FRANCY*.
* Zmienność Francuzów tak 

charakteryzuje jeden z dzienników :
W r. 1788 wołali Francuzi: „Niech żyje 

król, szlachta i religia!“
W r. 1789 wołano: Precz ze szlachtą,! 

precz z bastylą ! Niech żyją stany jeneralne !
W r. 1790 : Precz ze stanami jeneralne- 

mi! niech żyje Mirabeau ! Niech żyje książę 
Orleański!

W r. 1791 wołano : Precz ze szlachtą i 
popami! Nie masz Boga ! Niech żyje konsty
tucyjny król!

W r. 1792 wołano : Precz z królem i jego 
veto!

W r. 1793 wołano : Precz z Ludwikiem 
Capetem ! Niech żyje republika ! Niech żyje 
równość, wolność i braterstwo ! Niech żyją 
Jacobini, Robespierre i Marat, przyjaciel ludu! 
Niech żyje teroryzm!

W r. 1794 wołano : Precz z Żyrondysta- 
mi, niech żyje gilotyna! Precz z teroryzmem, 
Precz z Robespierrem.

Od r. 1795—1799 wołano: Niech żyje 
dyrektoryzm! Niech żyje Rada 560 ! Niech 
żyją konsulowie! Niech żyje pierwszy konsul 
Bonaparte!

Od r. 1799 —1808 wołano: Precz z kon
sulami, precz z republiką, niech żyje cesarz 
Napoleon, cesarzowa Józefina !

Od 1809 — 1813: Precz z Papieżem, precz 
z Józefiną! Niech żyje Marya Ludwika, niech 
żyje król rzymski!

1814: Precz z Napoleonem, precz z ty
ranem, niech żyje prawowity król, niech żyją 
sprzymierzeńcy!

W dniu 1 marca 1815: Precz ze sprzy
mierzeńcami, precz z Burbonami i legitymista- 
mi! Niech żyje Napoleon!

W dniu 1 lipca 1815: Precz z korsykań
skim uzurpatorem! Niech żyje Ludwik, dawno 
upragniony!

W r. 1816—1830: Precz z nltrasami, 
niech żyje Decazes! — Precz z Decazesem! 
Niech żyje Vielele! Niech żyją Angouleme i 
Karol X, nasz ukochany! Precz z Karolem 
X, precz z legitymizmem i Burbonami! Niech 
żyje Ludwik Filip, król-oby watel!

Od r. 1830—1847: Precz z gabinetem, 
niech żyje Guizot!

W r. 1848: Precz z Guizotem, precz 
z Ludwikiem Filipem! Niech żyje rewolucya, 
niech żyje Lamartine, niech żyje republika!

W r. 1849: Precz z Lamartinem! Niech 
żyje prezydent! — nie masz już rewolucyi! 
Niech żyje prawowity porządek!

W r. 1851 : Niech żyje zamach stanu!
W r. 1852 —1870 : Niech żyje cesarz 

Napoleon III, cesarzowa, cesarzewicz, niech 
żyje armia!

W r. 1867: Niech żyje król pruski!

W r. 1870 : Precz z królem pruskim, 
precz z Bismarckiem, precz z Bonapartymi, 
niech żyje Gambetta !

W r. 1871—1873: Precz z armią, niech 
żyje komuna! Niech żyje armia, niech żyje 
republika, niech żyje Thiers!

W r. 1873—1879 : Precz z Thiersem, 
niech żyje Mac Mahoń! Precz ze zdrajcą 
Bazainem, precz z Mac-Mahonem !

W r. 1879—1886 : Niech żyje Grevy, 
niech żyje demokratyczna republika! Niech 
żyje Ferry! — Precz z Ferrym! Niech 
żyje radykalna republika ! Precz z Orleana
mi, niech żyje Boulanger !

WŁOCHY.
* R z y m , 28 stycznia. Nowy jene

rał 00. Zmartwychwstańców, ks. Wale- 
ryan Przewłocki, przybył do Rzy
mu i miał wczoraj posłuchanie u Ojca św.

* Doniesienia urzędowe. Sędzia okręgo
wy Schaefer w Skwierzynie przeniesiony 
został do sądu okręgowego w Ostrowie.

XLIY. Sprawozdanie

w Poznaniu za rok 1886.

W ciągu roku 1886 przyjęto bezpłatnie 
do zakładu w ogóle 89 biednych uczciwych 
położnic ; prócz tego leczono w zakładzie dwie 
kobiety z powodu popołogowego cierpienia ma
cicznego. W powyższym czasie urodziło się 
85 dzieci (43 chłopców i 42 dziewcząt); po
między temi jeden raz bliźnięta, a czworo 
dzieci przyszło nieżywych na świat.

Wszystkie położnice opuściły zakład zdro
we z wyjątkiem jednój, która przed rozwią
zaniem zmarła skutkiem wodnej puchliny.

Operacye trzeba było wykonać czte
ry razy.

Lekarzem zakładowym jest dr. Jerzyko- 
wski, jego zastępcą dr. Grodzki.

Dochód wynosił:
1) Remanent z 1885 r. 249,90 marek,

2) Procent od kapitału 444 m. 3) Składki 
roczne 919,58 m. 4) Dochód z loteryi 708,75 m. 
5) Z kapitału (500 marek) złożonego w tu
tejszej kasie oszczędności 100 m. 6) Jedno
razowe datki: a) Resursa polska 100 m. b) 
pani M. 22 m. c) pani T. 25 m. — Snma 
2569,23 marek.

Prócz tego wiele dam obdarzyło zakład 
rozmaitą odzieżą dla położnic i noworodków, 
za co się niniejszem szczere składa podzię
kowanie.

Rozchód wynosił:
1) Mieszkanie 560 m. 2) Honoraryum le

karskie 120 m. 3) Służba zakładowa (aku
szerka i służąca) 672 m. 4) Gwiazdka dla 
akuszerki 18 m. 5) Gwiazdka dla kursorki 
10 m. 6) Wyżywienie położnic (włącznie wi
na, koniaku i piwa) 702 m. 7) Bielizna i 
ubiorki dla dzieci 254,02 m. 8) Węgle (sześć 
sążni drzewa otrzymuje zakład rocznie od tu
tejszego magistratu) 41,25j marek. 9) Druki 
10 m. 10)jReparacya zakładu i drobne sprzęty 
kuchenne 37,46 m. 11) Kursorce za zbiera
nie składek i sprzedaż biletów loteryjnych 
70,14 m. — Suma 2494,97 m.

Pozostaje zatem na 1887 rok 74,26 m.
Majątek zakładu wynosi 11,500 m. i to : 

a) 11,000 marek 4% poznańskich listów za
stawnych i b) 400 marek, złożone w tutej
szej kasie oszczędności do każdorazowego 
użytku.

W końcu z smutną przychodzi się nam 
podzielić wiadomością, że radzca zdrowia, dr. 
Matecki, który od początku istnienia zakładu 
fungował jako lekarz i do rozwoju tegoż w 
wysokim przyczynił się stopniu, 15 maja 1886 
roku zmarł po długich cierpieniach. Cześć 
Jego cieniom !

Poznań, w styczniu 1887.
ZARZĄD

Zakładu Położniczego Imienia Eiźbiety.
Hr. Zedlitz-Trutzschler. Seweryna Lossow. 
M. Jerzykowska. M. Jaroczyńska. A. Kluge. 
A. Loppe. Marya Jarochowska. Cecylia Zie- 
lewiczowa. M. Dębińska. W. Koehlerowa. 
K. Sławska. A. Andersch, A. Loga. Leit- 
gebrowa. Oberfeltowa. Schóneker. Schlieper. 

Nótel. Kolska. Jackowska. Sczawińska,
Magnnszewicz.

aiejseowa, prowincyonalua i zamsima.

* Rozporządzenie pocztowe. Wy
dano rozporządzenie tej treści, iż urzędni
kom pocztowym nie wolno jest rozmawiać 
pomiędzy sobą w służbie po polsku, a z 
publicznością tylko w ostatecznym razie 
porozumiewać się w tym języku.

* Wielkich rozmiarów fotografie 
obrazu mistrza Matejki „Wręczenie 
dokumentu erekcyjnego Akademii Lubran- 
skich w Poznaniu“, ofiarowanego J. W. 
księdzu Prałatowi i Oficyałowi L i ko- 
w s k i e m u przez duchowieństwo i oby
wateli wielkopolskich, nabywać można w 
Redakcyi „Kuryera Poznańskiego“ za 
cenę 4,50 mr., z przesyłką franco. 5 mr.

* Proces przeciw socyalistom. 
W lecie r. z. znaleziono tu na poznań
skim bruku odezwy w duchu socyalisty- 
cznym, z których znaczna część dostała 
się do rąk policyi. Poszukiwania poli
cyjne wykryły, że odezwy te mieli roz
rzucać Roman Deręgowski, czela
dnik szewski, syn tutejszego majstra sze
wskiego i czeladnik dekarski, Marcin 
Kasprzak.

Aresztowano ich w sierpniu i wyto
czono śledztwo. Obaj ci podsądni spro
wadzeni z więzienia, stanęli dziś przed 
tutejszą Izbą karną, którój przewodniczy 
dyrektor sądu ziemiańskiego p. Haus- 
1 e u t n e r. Prokuratoryą zastępuje pier
wszy prokurator p. M a r t i n s, jako tłó- 
macz występuje p. Fromm. Do audy- 
toryum wpuszczano tylko za kartami, 
bardzo wielu przeto, chcących się dostać 
do audytoryum, pozostało na ganku sądo
wym. Nie mało było między publicznością 
robotników, pragnących przysłuchać się 
obradom terminu.

Deręgowski stanął w asystencyi obrońcy 
p. dr. Lewińskiego, Kasprzak nie 
ma obrońcy. Świadków wezwano na ter
min 33, z których kilku się nie stawiło. 
Przewodniczący wnosi, aby mimo to roz
patrywano sprawę, ponieważ zeznania nie
obecnych świadków uzupełnią w części 
inni świadkowie, a nadto będzie można 
odczytać zeznania świadków nieobecnych, 
złożone przed sędzią śledczym. Król, pro- 
kuratorya przychyla się do tego wniosku. 
Gdy przewodniczący przystąpił do sta
wiania podsądnym pytań ad personam, 
odpowiedział Deręgowski, że liczy, lat 19, 
chodził do szkoły w Poznaniu, miał wy
chowanie religijne i do ostatniego czasu 
pełnił obowiązki katolika, kfr.nym nie 
był. Marcin Kasprzak, religii ka
tolickiej, liczy lat 26, chodził do szkoły, 
uczył się religii katolickiej jako katolik, 
obowiązków religijnych nie pełni od 1880 
roku, już kilkakrotnie karany. Obaj pod
sądni mają inteligentny wyraz twarzy. 
Po odczytaniu wniosku, żądającego wy
toczenia podsądnym procesu na mocy 
§ 130 kodeksu karnego, o rozszerzanie 
druków zakłócających spokój publiczny i 
podburzających jedne warstwy ludności 
przeciw drugim, wniósł król, prokurator 
o wykluczenie publiczności z audytoryum. 
Sąd przychyla się do tego wniosku, wsku
tek czego publiczność salę opuściła.

* Gniezno, 30 stycznia. Po sprawozdaniu 
posła dr. Chełmickiego wybrano kandydatami 
pp. Chełmickiego, dr. Józefa Milewskiego i 
barona L. Graevego z Orchowa. Na zastępcę 
delegata wybrano p. dr. Chełmickiego.

* Na pomnik dla posła ś. p. Kaźmirza 
Kantaka. Z przeniesienia 414,52 marek. Sie- 
mieńska z Brzezia 2,02 m. — Razem 414,54 
marek.

* Na Misyą 00. Zmartwychwstańców w 
Bułgaryi. Z przeniesienia 1038,47 marek. 
Z Odolanowa 30 marek. — Razem 1068,47 
marek.

* Teatr polski. Jutro komedya Russa 
„Rodzina Furiosów“.

Ceny zniżone.
W środę komedya Zygmunta Przybylskie

go „Wicek i Wacek“.
W czwartek na benefis p. Zapałowicza po 

raz pierwszy komedya Dumasa „Kobiety z ka
mienia“.

Pan Zapałowicz od pierwszej chwili zdo
był sobie sympatyą u Publiczności. Prawda, 
że przez dłuższy czas nie występował, ale wi
ną tego cierpienie w nodze, które, dzięki za
biegom naszych lekarzy, dr. dr. Z. i K. w
Zakładzie Sióstr Miłosierdzia, usunięte zostało. 
Nie wątpimy, że Publiczność nasza licznie się 
w czwartek w teatrze zbierze, zwłaszcza, że 
sztuka mająca być przedstawiona, jest pocią
gającą.

* Wystawa. W foyer teatru polskiego 
wystawione są obrazy W. Gersona: „P o- 
wrót do Polski Kaźmirza Odno
wiciela (1040 r.)“, „Królowa Ja
dwiga“ i „Chrystus na krzyżu“.

Wstęp dla dorosłych 15 fen., dla dzieci 
10 fen.

Wystawa tylko wieczorem podczas przed
stawień jest otwartą, w czasie, jak afisze ka
żdorazowo oznaczą.

* Prawdziwa londyńska mgła zaległa wczo
raj ulice naszego miasta, tak że na kilka kro
ków niczego widzieć nie było można; w nocy 
rozproszyła się i dziś mamy pogodę.

* W niejednym domu polskim znajduje się 
szal turecki, perski lub francuski, zabytek 
dawnych czasów, który z chlubą się pokazuje 
znawcy, a który tylko z żalem widzi się 
zniszczony przez mole. Pani Jadwiga Sta- 
nowska gruntownie wyuczona podejmuje się 
reperacyi owych kosztownych tkanin ze 'Wscho
du. Dodać potrzeba, iż owe szale umie
jętnie przechowane trwają kilka set lat. Wi
dzieliśmy u p. Stanowskiej szal indyjski —

Poznań, poniedziałek 31 stycznia.
* Doniesienia kościelne. Instytucyą ka

noniczną w Arcliidyecezyi Gnieźnieńskiej otrzy
mali w dalszym ciągu:

Dnia 27 listopada r. z. wskutek cofnięcia 
rozporządzenia względem ks. Nogi, powierzono 
tymczasowy zarząd beneficyum w Pieraniu ks. 
Kompfowi z Góry ad Inowrocław.

Dnia 27 listopada r. z. z powodu zapre
zentowania kapłana przez Patrona na benefi
cyum w Piaskach, powierzono tymczasowy za
rząd w miejsce ks. Nogi, ks. wikaryuszowi 
Grajnertowi z Kruświcy.

Dnia 27 listopada r. z. przeniesiony zo
stał ks. Noga na wikarynsza do Mogilna,

Dnia 30 listopada r. z. powierzono ks. 
Grześkiewiczowi ze Sławna tymczasowy zarząd 
beneficyum w Gościeszynie.

Dnia 30 listopada r. z. powierzono tym
czasowy zarząd beneficyum w Parkaniu per 
modum commendae ks. plebanowi Kozielskie
mu w Bubowie aż do miesiąca maja r. 1887 
przy pozostawieniu posiadania aż do tego czasu 
beneficyum w Bubowie.

Dnia 3 grudnia r. z. ks. Stój ano wski zwol
niony został z powodu przeniesienia się do Do
brzycy z zarządu parafią w Karminie a po
wierzony mu został tymczasowy zarząd nad 
parafią w Sośnicy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

jednej ze znacznych rodzin Podola. — wed ® 
oceny znawców miał 300 lat. Musiał służy 
za przedział namiotu dowódzcy hordy tatar" 
skiéj, bo był dwa razy cięty szablą; może to 
zdobycz wojenna, ale pamięć wypadku, zagi
nęła w rodzinie, jak wszystko, co nie jest 
spisane,. — Drugi szal perski, roboty ręcznój 
pięknych perskich kobiet, tak wyrestaurowany, 
że śladu nie ma reperacyi. — P. Stanowska 
posiada dziś zagubioną tajemnicę zabezpie
czenia drogich tkanin od moli i tej tajemnicy 
udziela. Polecamy właścicielkom szali sumien
nie pracownią p. Stanowskiej (ulica św. Piotra 
Nr. 5). . , t

* Program koncertu amatorskiego, który 
Koło Towarzyskie w Bazarze we wtorek dnia 
1 lutego urządza, jest następujący:

Część pierwsza.
1) Polonez (na osiem rąk), Chopin.
2) a) Arya z Roberta Djabła (śpiew),

Meyerbeer.
b) Dumka (śpiew), Kratzer.

3) Deklamacya.
4) Fantazya z Normy (fortepian), Liszt.
5) Arya z opery Aida (śpiew), Verdi.

Część druga.
6) Rondeau nr. 1 (na cztery ręce), Chopin.
7) Deklamacya.
8) a) Romance (fortepian), Rubinstein, 

b) „Si oiseau j’étais, à toi je volerai“
(étude), Henselt.

9) a) Andante z koncertu siódmego (for
tepian i skrzypce), Beriot. 

b) Air varié nr. 7, Beriot.
10) a) Pieśń „Kocham cię“ (śpiew), Forster, 

b) Walec (śpiew), Moszkowski.
* Jutrosin. Dwóch obywateli z okolicy, 

powołanych niedawno do Jutrosina na sądy, 
okradli złodzieje w nocy, mianowicie zabrali 
im zegarki, portmonetki, futra, paletoty itd. 
Następnego dnia okradzeni poprosić mnsieli z 
tego powodu prokuratora, aby ich zwolnił od 
zasiadania w sądzie, na co się prokurator 
zgodził.

* Ostrów. Zmarła tu w wieku 100 lat 
żydówka Abbe, znana powszechnie pod nazwi
skiem Rotszyldowéj.

* Żerków. Czytelnią ludową w Żerkowie 
zawiaduje obecnie p. W. Pawłowski.

* Bydgoszcz. Konserwatyści tutejsi sta
wiają kandydaturę radzcy trybunału admini
stracyjnego Hahna. „Ostd. Presse“ oburza 
się na to i zapytuje, czy zarząd stronnictwa 
konserwatywnego nie wie, iż toczą się per- 
traktacye z innemi stronnictwami co do wy
szukania odpowiedniego kandydata.

* Z Bydgoszczy potwierdzają w „Nation,
Ztg.“ wiadomość, że wolnomyślni chcą głoso
wać na p. Tiedemanna, jeżeli go konserwaty
ści postawią na kandydata. Tymczasem p. 
Tiedemann podobno miał się zrzec kandy
datury. r

* Wschowa. W środę wieczorem pokłó
ciło się w szynku dwóch robotników Küh
nicht i Piotr Maciejewski. Kiedy wyszli z 
szynku napad! Kühnicht Maciejewskiego, któ
ry broniąc się dobył noża i ranił nim Küh- 
nichta kilkakrotnie. Niebawem zmarł Küh
nicht wskutek upływu krwi. Maciejewskiego 
aresztowano.

* Loterya. Jeneralna dyrekcya pruskiej 
loteryi uchwaliła, że ciągnienie 4 klasy trwać 
będzie nie 14 dni, lecz 17, gdyż się okazało, 
że na wylosowanie 65,000 wygranych po
trzeba dłuższego czasu.

* Gąsawa. W r. 1886 urodziło się tu 
141 dzieci, zmarło 75 osób, zawarto 34 kon
traktowy małżeńskich.

* Landrat Holwede z Zabrza mianowany 
został radzca rejencyjnym przekazany tutejszej 
rejencyi.

* W Złotowsklem w Prusach Zachodnich 
ma być urządzonych, jak donosi „Gesel.“, 18 
nowych szkół włącznie z posadami nauczyciel
skiemu Od kilku dni bawi w Złotowie jeden 
z radzców rejencyjnych, który się w tym 
względzie ma porozumieć z odnośnemi gminami.

* Z powiatu kartuzkiego piszą do 
“Westpr. Volksbl.“: W dniu 18 b. m. odbył 
pan landrat Krosig z dozorem szkolnym w 
Parchowie termin w celu zadzierżawienia 
mieszkania dla nauczyciela luterskiego, jąknie 
mniéj lokalu dla szkoły ewangelickiej, którą 
mają założyć z dniem 1 kwietnia. Zadzierża- 
wiono dom mieszkalny rządzcy dóbr od dotych
czasowego dziedzica bar. Hammerseina za zna
czny roczny czynsz 200 marek. Miejscowość 
ta liczy 119 katolickich i tylko 20 luterskich 
dzieci, ostatnie bez wyjątku dzieci robotników 
p. Hammersteina, których tenże z zamiłowa
niem z protestanckiego tylnego Pomorza spro
wadza i to w nadziei, że za mniéj wiçcéj 
8_10 lat żadnego Kaszuby tam nie będzie. 
Mówią, że z téj strony pomorskiej granicy 
założone zostaną wszędzie szkoły ewangelickie 
i ustanowieni nauczyciele ewangeliccy, gdzie 
chociaż tylko 10 dzieci ewangielickich się 
znajduje, również ma być wybudowanym je
szcze w bieżącym roku w Parchowie dom 
modlitwy luterski. Dla walących się tamże 
szkół katolickich nie ma, zdaje się, odpowie
dnich środków. A zatem katolicy powiatu 
kartuzkiego — uważać przy zbliżających się 
wyborach do parlamentu !

* W Warszawie, jak tamtejszy policmaj
ster doniósł do rejencyi wrocławskiej, wybu
chła zaraza na bydło.

* Warszawa. „Kuryer Warszawski“ pi- 
sze: Czego, jak czego, ale pomysłowości oszu
stom naszym odmówić nie podobna... W ubie
gły czwartek zgłosił się do mieszkania autora 
„Potopu“ młody, przyzwoicie ubrany człowiek, 
oświadczając, iż hr. P. zamówił u niego, jako 
u artysty-malarza, kilka akwareli, mających 
przedstawiać sceny z powieści „Ogniem i mie
czem“ i z „Potopu.“ „Powieści tych nie 
mam — dodał — może więc szanowny pan, 
jako ich twórca, łaskawie użyczyć ich zechce, 
gdyż na kupno kilku naraz tomów, przyznaję, 
środki mi nie pozwalają.“ Uczynny, jak 
zwykle, a nie mając egzemplarzy pod ręką,



Sienkiewicz nie nchylil się od tak drobnćj po
mocy i młodemu artyście dał bilecik do bi
blioteki p. Jeleńskiego, załączając rubli 5, z 
których miała być pokryta opłata abonamen
towa, reszta zaś odesłana do redakcyi „Sło
wa.“ Z taką rekomendacyą „malarz“ spieszy 
na Nowy Świat, gdzie znowu jak najZyczli- 
wiśj zoetaje przyjęty przez p. Jeleńskiego, 
który, mając przed sobą list własnoręczny 
Sienkiewicza, zaledwie zwrócił uwagę na nieo
becność 5 rs. i w dobrej wierze przyjął wy
jaśnienie „artysty“, że „zapewne p, Sien
kiewicz zapomniał pieniędzy włożyć“, że 
w krótce sam je z pewnością przyniesie itd. 
Los jednak chciał, że biblioteka nie posiadała 
kompletów żądanych powieści, ofiarowano więc 
tylko te, które były na miejscu, obiecując re
sztę dostarczyć niebawem. „Dobrze, zgłoszę 
się po nie zaraz z pieniędzmi“ — odrzekł 
malarz. — Zabierając zaś książki, dorzueił 
jeszcze: „Nazwisko moje Antoni Krajewski.“ 
W istocie wkrótce stawił się znowu, oświad
czając, iż Sienkiewicz sam przyjdzie do czy
telni, chce więc tu na niego zaczekać. Dla 
zabicia czasu dano mu do przeglądania pisma 
i książki. Lecz autor „Potopu“ nie nadchodził 
jakoś; zniecierpliwiony więc „artysta-malarz“, 
chwilowo pozostawiony sam w bibliotece, puka 
do drzwi gabin-tu p. J. i oświadcza, że dłu- 
żśj czekać nie może, gdyż musi się widzieć 
z hr. P. W parę minut po wyjściu gościa 
w kasie podręcznćj bibliotecznśj spostrzeżono 
brak całćj gotowizny. Mniemany „malarz Kra
jewski“, rzecz prosta, więcćj się już nie po
kazał. Tak więc zręczny oszust naciągnął Sien
kiewicza i okradł kasę biblioteki p. Jeleń
skiego. — Doprawdy, na sposoby biorąsięl...

* Do Radzynia w Prusach Zachodnich! 
Pan Teofil Makowski w Radzynia, zaj
mował się w październiku r. z. przy uzupeł
niających wyborach do sejmu pruskiego, roz
powszechnianiem odezw wyborczych. Za to, 
jak piszą z pod Radzynia do „Orędownika“, 
został p. Makowski pociągnięty do odpowie
dzialności i odebrał mandat karny, nakazujący 
mu zapłacenie 3 mr. kary i 1,30 mr. kosztów, 
ponieważ nie miał pozwolenia policyjnego do 
rozpowszechniania tych odezw wyborczych.

W numerze 12 „Kuryera Poznańskiego“ 
zwróciliśmy uwagę na § 43 Ordynacyi proce- 
derowćj (noweli z dnia 1 lipca 1883 roku). 
Przepis ten stanowi, że nie potrzeba pozwo
lenia policyjnego na rozszerzanie kartek i dru
ków wyborczych przy agitacyi wyborczćj do 
ciał prawodawczych (t. j. do sejmu pruskiego 
i parlamentu niemieckiego). Bez pozwolenia 
pozwolenia policyjnego można tego rodzaju 
kartki i druki rozrzucać od czasu urzędowego 
ogłoszenia dnia wyborów aż do ukończenia 
aktu wyborczego.

Taki jest przepis prawny, na który się 
pewno p. Makowski odwoła przed sądem w 
terminie publicznym, jeżeli przy rozszerzaniu 
odezw do tego przepisu się zastósował i jeżeli 
nie zachodzą inne okoliczności karze podpa
dające.

t W Paryżu zmarli: dnia 21 stycznia Euge
niusz Dębiński (właściwie Kaczkowski), 
naczelny kierownik spraw wojennych w czasie 
powstania. — Dnia 20 stycznia Łucya Ka
tarzyna z Piekutowskich Kałużyńska, żona 
emigranta, w wieku 84 lat. — Dnia 23 sty
cznia Adam Józef P i 1 i ń s k i, b. oficer armii 
polskiój, artysta-rysownikj paleograficzny. — 
ks. Anioł Nowiński. R. i. p.

* Pies spadkobiercą. Zmarły w tych 
dniach w Paryżu baron de Jonarre zapisał ma
jątek swój, wynoszący 150,000 franków, swe
mu wiernemu duńskiemu dogowi, Tygrysowi. 
Stósownie do testamentu, na jeduem z przed
mieść Paryża kupiony ma być dla Tygrysa 
dom, gdzie będzie mieszkał w towarzystwie 
dozorcy i pomywaczki, którzy za utrzymanie 
czystości i karmienie psa otrzymywać będą po 
2000 franków rocznie i bezpłatne mieszkanie. 
Nadto testator wyznaczył niewielki fnndnsik 
na aptekę i weterynarza; co rok otrzymywać 
ma Tygrys nową kołdrę, a na wiosnę i lato 
gustowne obroże. W razie, gdyby Tygrys za
kończył swój żywot, ma mu być postawiony 
pomnik za 1000 franków, a dom i kapitał 
przechodzą na własność paryskiego Towarzy
stwa opieki nad zwierzętami.

* Sprzeczność zdań. W Petersburgu — 
tak przynajmniój zapewnia „Nowoje Wremia“ — 
dwóch komorników spisywało zajęte ruchomo
ści. Pod ręką nawinęła się butelka. „Mar- 
sala“ — mówi pierwszy, pokosztowawszy. — 
„Nie, portwein“ — oponuje drugi. Wobec 
różnicy zdań obaj komisarze powtarzają próbę. 
„Mówiłem, że Marsala“ — powtarza pierwszy. 
„A jednak to portwein“ — powiada drugi — 
chyba jeszcze skosztujemy . ..“ — „Cóż więc 
mam zapisać — zapytuje łykający ślinkę pi
sarz — Marsala czy portwein?“ — Napisz 
pan pusta butelka“ — jednogłośnie konklu
dują komisarze.

W Biisom, nad brzegami morza Półno
cnego, w ostatnich dniach mroźnych, kilkoro 
dzieci bawiło się przeskakiwaniem z kry na 
krę, nagle jedna olbrzymia kra, mająca 14 
stóp kwadratu, oderwała się i z trojgiem 
dzieci płynęła szybko na środek morza. Krzyk 
dzieci sprowadził rodziców i gromady ludzi, 
lecz wszyscy stali bezradni, dzieci odpłynęły 
tak daleko, że już tylko widać je było jak 
czarne punkciki. Znalazł się jednakże odwa
żny żeglarz jakiś Reicher, a wezwawszy do 
pomocy trzech wioślarzy, popłynął za biednemi 
dziećmi. Walcząc z największemi trudno
ściami, udało mu się dotrzeć do nich i rzu
ciwszy się w wodę, zdołał na wpół skostniałe 
istoty przenieść do łodzi i szczęśliwie odpro
wadzić stroskanym rodzicom. Ofiarowanćj na
grody pieniężnćj, pomimo, że jest w biedzie, 
nie przyjął, oświadczając, że spełnił tylko po
winność swoję.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia Igo 
lutego św. Ignacego B.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 45 
Zachód o godzinie 4 minut 43.

telegramy.
Zofia, 29 stycznia. Rząd powia

domił francuskiego konsula, który broni 
interesów rosyjskich poddanych w wscho
dniej Runielii, że rosyjski poddany Na
bokow, sprawca ruchu powstańczego w 
Burgas, skazany został na śmierć; rząd 
bułgarski prosi konsula, ażeby wiadomość 
tę zakomunikował rządowi rosyjskiemu.

Berlin, 31 stycznia. Sztrejk zece- 
rów należy uważać za załatwiony. Z po
wodu dopływu z innych stron, są wszyst
kie pudła zecerskie znowu obsadzoue.

WiadoHoSci UteracCe i artystyczne.
* Zakład artystyczno-fotografiezny E. Trze- 

meskiego we Lwowie, zachęcony powodzeniem 
wydawnictwa „Ogniem i mieczem“ ogłasza obe
cnie przedpłatę na szereg dwudziestu illnstra- 
cyi do niezrównanćj powieści Henryka Sien
kiewicza pod tytułem:

„POTOP“
wykonanych fotodrukiera z oryginalnych karto
nów pierwszorzędnych artystów, jak: Piotr 
Stachiewicz, Czesław Jankowski, Zygmunt i 
Tadeusz Adjukiewicz, Szerner itd.

8 ery a I. zawierać będzie:
1) Prolog czyli wstępna karta, Czesław 

Jankowski. 2) Oleńka Bilewiczówna w Wo- 
doktacb, Piotr Stachiewicz. 3) „Chcialbym 
tak do końca świata jechać“, Czesław Jan
kowski. 4) Kmicic znajduje pomordowanych 
kompanionów, Piotr Stachiewicz.

8 ery a II.
5) Pojedynek Wołodyjowskiego z Kmici

cem, Czesław Jankowski. 0) Obóz między 
Piłą a Ujściem (Krzycbu daj dukata), Czesław 
Jankowski. 7) Zagłoba w Burzcu u Skrze- 
tuskich, Piotr Stachiewicz. 8) Zagłoba na 
dziedzińcu Radziwiłłowskim, Piotr Stachiewicz.

8 e r y a III.
9) Przysięga Kmicica przed Radziwiłłem, 

Zygmunt Ajdukiewicz. 10) Uczta w Kiejda- 
nach czyli wypowiedzenie pułkowników, Cze
sław Jankowski. 11) Porwanie Bogusława 
Radziwiłła, Zygmunt Ajdukiewicz. 12) Bo
gusław Radziwiłł poznaje Oleńkę, Czesław 
Jankowski.

S e r y a IV.
13) Wojewoda Witebski Sapieha przybywa 

do obozu pod Białymstokiem, W. Szerner. 
14) Procesya w Częstochowie, Czesław Jan
kowski. 15) Wysadzenie Kolubryny, Piotr 
Stachiewicz. 16) Napad na króla w górach, 
Czesław Jankowski.

S e r y a V.
17) Spowiedź Babinicza przed królem, 

Piotr Stachiewicz. 18) Kmicic w szanczyku 
pod Warszawą, Czesław Jankowski. 19) Wyj
ście Wittenberga z Warszawy, Tadeusz Ajdu
kiewicz. 20) W kościele w Upicie, Piotr Sta
chiewicz.

Z chwilą ukazania się prospektu, serya 
pierwsza wraz z okładką może być dostarczo
ną prenumeratorom przez Wydawcę, jak ró
wnież przez wszystkie znaczniejsze handle i 
firmy księgarskie. Serya II. wyjdzie z po
czątkiem marca, Serya III z początkiem maja, 
Serya IV. z początkiem lipca, Serya V. z po
czątkiem września.

Celem ułatwienia miłośnikom sztuki posia
dania rzeczonego wydawnictwa oraz w chęci 
jak najszerszego rozpowszechnienia dzieła tak 
pięknego, wydane ono będzie w dwojakim for
macie, a mianowicie format większy 47 — 33 
centym., format mniejszy 31 — 24 centym.

Warunki prenumeraty :
Każdorazową przedpłatę należy przesyłać 

przekazem pocztowym, albo wprost do pana 
Edwarda Trzecieskiego, właściciela zakładu 
artys. fotograficznego we Lwowie w hotelu 
Europejskim, lub za pośrednictwem firmy, gdzie 
pierwsza przedpłata uiszczoną została. Ka
żde wyjście następnćj seryi będzie nie tylko 
w gazetach krajowych ogłoszone, ale nadto, 
każdy prenumerator osobną korespondencyą o 
tern uwiadomiony, oprócz tego otrzymają za
miejscowi prennmeratorowie przy każdej seryi 
gotowy wypełniony przekaz do łaskawego 
użytku. Koszta przesyłki ponoszą zamiejscowi 
abonenci 40 cnt. od każdój seryi. Prenume
ratę należy nadsyłać tylko po każdorazowćm 
ogłoszeniu wyjścia pojedyńczych seryi. Se
rya I. dużego formatu wraz z okładką złr. 4, 
małego 2,50 złr. Serya II dużego formatu 
bez okładki 3,50 złr, małego 2 złr. Serya 
III dużego formatu bez okładki 3,50 złr. 
małego. 2 złr. Serya IV dużego formatu bez 
okładki 3,50 złr., małego 2 złr. Serya V 
dużego formatu bez okładki 3 złr., małego 
1,50 zlr.

Przy tćj sposobności nadmieniamy, że 
„Gazeta Narodowa“ zamieszcza odczyt hr. 
Wojciecha Dziednszyckiego o „Potopie.“ Od
czyt ten wygłosił, jak wiadomo, hr. D. nie
dawno we Lwowie.

* Podaliśmy już raz od siebie ocenę lwo
wskiego „Kwartalnika historycznego,“ dzisiaj 
zamieszczamy recenzyą nadesłaną nam łaska
wie przez jednego z naszych przyjaciół z 
Galicyi. — Polecamy zresztą „Kwartalnik“ ten 
usilnie naszćj Publiczności.

„Kwartalnik historyczny.“ Organ Towa
rzystwa historycznego pod redakcyą Ksawere
go Liskego. Rocznik I, zeszyt 1. We 
Lwowie 1887.

Jeżeli myślą przewodnią dla założycieli 
Towarzystwa historycznego, które się zawią
zało we Lwowie w październiku roku zeszł., 
było, wedle słów dr. Semkowicza, wypowie
dzianych na pierwszćm walnćm zgromadzeniu, 
pragnienie, aby i n nas, w ziemiach polskich, 
utworzyć ognisko, w któremby się zespalała 
praca i usiłowania ludzi, przeświadczonych o

ważności dziejów ojczystych, i aby przeświad
czenie to, jak ożywcze promienie słoneczne, 
przenikało najszersze warstwy naszego społe
czeństwa, — to zadanie to, ze wszech miar 
chwalebne i szczytne, samo przez się musíalo 
sprowadzić potrzebę utworzenia organu, mają
cego stanowić trwały łącznik między ścislćm 
kołem uczonych a resztą publiczności, tłuma
czyć i rozpowszechniać zdobycze naukowe To
warzystwa między ogółem narodu.

Z drugiej strony znowu i w pośród histo
ryków samych zdawna dotkliwie dawał się 
uczuwać brak czasopisma specyalnego, któreby 
przy raźnym i dzielnym postępie naszej nauki 
historyeznéj, wszelkie formy i kierunki tego 
jej rozwoju odbijało w sobie, regulowało, a 
względnie poprawiało i przekształcało.

Podwójnéj tćj potrzebie ma zadość uczynić 
właśnie „Kwartalnik historyczny,“ organ To
warzystwa historycznego, którego pierwszy 
zeszyt nkazal się z początkiem bieżącego roku 
na pólkach księgarskich.

Jeżeli już samo nazwisko dożywotniego 
prezesa Towarzystwa i głównego redaktora 
pisma, Ir, Ksawerego Liskego, jednego z naj- 
bardzićj zasłużonych nauce i społeczeństwu 
profesorów poLkich, musíalo przychylnie 
uprzedzić dla „Kwartalnika“ wszystkich, dla 
których historyografia polska nie jest ziemią 
całkiem nieznaną, to przyznać trzeba, że 
pierwsza ta zbiorowa praca licznego zastępu 
historyków wszelkim oczekiwaniom odpowie
działa, jeśli ich w wielu względach nie prze
szła. Młode Towarzystwo zrobiło tćż przez 
swój organ od razu śmiały krok naprzód, 
zbliżający ich do owego z góry zakreślonego 
Celu, aby jednać dla siebie i dla nauki histo
ryeznéj przyjaciół i prozelitów.

Nader szczęśliwie i rozumnie obmyślany 
został przez redakcyą plan czasopisma. Po
stanowiono położyć główny nacisk na dział 
recenzyi i sprawozdań , wychodząc ze słuszne
go przekonania, że jeśli gdzie, to u nas prze- 
dewszystkiém ogół czytający potrzebuje porady 
i wskazówki od specyalistów w wyborze dzieł, 
z których się ma uczyć dziejów ojczystych, 
nie umiejąc się jeszcze w tym kierunku sam 
własnym sądem powodować. A nie da się 
tćż zaprzeczyć, że przez sumienne i ścisłe 
redagowanie działu recenzyi znakomicie oddzia
łać można na przyspieszenie rozwoju i postę
pu historyografii: bo z jednój strony życzliwe 
słowo uznania i zachęty stanowić będzie dla 
lepszych pracowników trwałą podnietę do 
dalszych wysileń a z drugiéj surowy i bez
względny nawet, byleby słuszny i trafny głos 
przestrogi czy nagany, naprowadzi błądzących 
na drogę właściwą, a niepoprawnych odstra
szy od dalszych zboczeń lnb prób nieudalych, 
wykluczając ich ostrém słowem z pola nauki, 
na które się nieudolnie wdzierają.

Wziąwszy pod rozwagę te doniosłe wzglę
dy, postanowiła redakeya podawać stale w ka
żdym zeszycie najdokładniejszy obraz ruchu 
naukowego w dziedzinie historyografii pol- 
skiéj z jednego kwartału, a to mianowicie w 
ten sposób, że w numerze z 1 lipca znajdą 
się recenzye prac, ogłoszonych między 1 sty
cznia a ostatnim marca tego roku, w nume 
rze z listopada uwzględniona bądzie cała lite
ratura historyczna z miesiąców kwietnia, maja 
i czerwca itd. itd. Oprócz tego wyznaczono 
miejsca osobne dla obszerniejszych prac źró
dłowych, wydawnictwa ważniejszych materya- 
łów, jak niemniéj na sprawozdania z posiedzeń 
towarzystwa.

Pierwszy zeszyt „Kwartalnika“ przedsta
wia się nader pokaźnie. Pominąwszy stronę 
zewnętrzną, która, powiedzmy nawiasem, robi 
ujmujące wrażenie swoją ozdobnością, zwraca
my się wprost do samćjże jego wartości.

Naczelne miejsce zajmuje w książce stu- 
dynm krytyczne p. Ferdynanda Bostla p. t. 
„Orzechowski, czy Górski ?“ Mieści w sobie 
ta praca rezultaty długićj i szerokiej dysku- 
syi, przeprowadzonéj przed dwoma laty we 
lwowskiém 8eminaryum historyezném prof. 
Liskiego, w któréj udział wzięli wszyscy 
członkowie, a szczególniéj kierownik jego. 
Inicyatywa w utworzeniu Towarzystwa histo
rycznego należy się, jak wiadomo, właśnie ru
chliwemu kółku uczniów prof. Liskego ; wy
bór więc rzeczonéj rozprawy na naczelną w 
pierwszym zeszycie „Kwartalnika,“ jako owoc 
zbiorowéj pracy najmłodszych przedstawicieli 
tego kółka, wydaje się nam nader stósownym 
i właściwym, zwłaszcza, że rzecz ta da zara
zem ogółowi czytelników pojęcie, w jak ścisły, 
umiejętny i wyczepujący sposób prowadzą 
się dysknsye w seminaryuin znakomitego pro
fesora.

Przedmiotem artykułu jest kwestya, kto 
był autorem dziełka z XVI wieku p. t. „Con- 
ciones in máximo totius regni Poloniae con
ven tu apud Leopolim de república hábil ae.“ 
Do roku 1871 uważano zań powszechnie 
Orzechowskiego ; w tym ostatnim dopiero roku 
wystąpił przeciw téj opinii dr. Kętrzyński i 
przeprowadził rozprawę ojcowstwa na rzecz 
Stanisława Górskiego, zasłużonego redaktora 
Tomicyanów. Rozprawie dra Kętrzyńskiego 
brakło jednak écisléj podstawy niezbitych ar
gumentów źródłowych i logicznych, jak się to 
okazuje właśnie z niniejszéj pracy p. Bostla, 
w któréj cały wywód wydawcy „Concio- 
nes“ poddany został krytycznemu rozbio
rowi, — a bezzasadność jego w sposób 
bystry udowodniona. Pan Bostel konsta
tuje wprawdzie, że dysknsya doprowadziła 
dotąd tylko do rezultatów negatywnych i z 
saméj pracy widać jednak, że jeśli z jednéj 
strony można już nazwać pewnikiem, iż Gór
ski autorem „Conciones“ nie byl, to z drugiéj 
przybyło także nie mało nowych ważnych 
wskazówek, które ułatwią bardzo osiągnięcie 
dodatniego rezultatu, mianowicie stwierdzenie, 
iż ciekawy dyaryusz „wojny kokoszéj“ wyjść 
mógł jedynie z pod biegłego pióra Orzecho
wskiego.

W dziale recencyi, które zajmują same 
sto kilkadziesiąt stronnic, panuje wielką roz

maitość. Obok mnićj znanych nazwisk mło
dych pisarzy, między którymi lwia część 
przypada na szkolę Liskego, widnieją w po- 
kaźnćj liczbie inne, rozgłośne,- powszecchnie 
znane, bo będące własnością pierwszorzędnych 
znakomitości na pola nanki.

Prawdziwą ozdobą tego działu są trzy re
cenzye pióra ks. Waleryana Kalinki, ostatnie 
roboty literackie nieodżałowanój pamięci uczo
nego, jak nie mnićj artykuły na stronie 24 do 
34, oznaczone jedynie grecką literą sigma. — 
w pierwszym z nich zwłaszcza, zawierającym 
ocenę dzieła p. t. „Wystawa archeologiczna 
polsko-ruska we Lwowie r. 1885,“ pod skro
mną nazwą recenzyi ukrywa się cały znako
mity traktat o sztuce kościelnój ruskiój, w 
którym nieznany autor złożył dowody grunto
wnego znawstwa przedmiotu i wytrawnego a 
niezawisłego sądu, wyrażonego językiem gład
kim i wykwintnym. Nie podobna nam wy
mieniać wszystkich współpracowników i dziel, 
które znalazły należytą ocenę: to jednak mu- 
simy zauważyć, że usilnym zabiegom niestru
dzonego redaktora ndało się wynaleść i upro
sić dla każdój książki na referentów samych 
prawie specyalistów, co wartość każdego arty
kułu znakomicie podnosi.

Po za działem recenzyi znalazło się je
szcze miejsce na wykaz obszerniejszych recen
zyi i sprawozdań, zamieszczonych w innych 
czasopismach od 1 stycznia do 30 czerwca 
roku 1886 i bibliografią dziel zagranicznych; 
zamykają zaś książkę sprawozdania z posie
dzeń Towarzystwa, jako tćż nekrolog ks. 
Waleryana Kalinki, a raczćj zastępujący ta
kowy przedruk ślicznćj mowy, wygloszonćj 
na pogrzebie tego wielkiego przyjaciela i pro
tektora Towarzystwa przez dr. Oswalda 
Balzera. X.

* Tygodnika belletrystycznego I nauko
wego wyszedł nr. 17 i zawiera: Przygoda dr. 
Noemi, z języka angielskiego tlómaczyla Ma- 
rya K. (ciąg dalszy). — In hoc signe vinces 
(wiersz), Br. K. — W najpilniejszćj sprawie, 
A. M. — Grębanin jako cudowne miejsce w 
powiecie ostrzeszowskim. — Pieśni historyczne 
dla młodego wieku przez Podolankę. XIV. 
Kaplica św. Wojciecha pod Gdańskiem. — 
Wiadomości literackie, artystyczne i rozmaito
ści. — Łamigłówka kryształowa. — Rozwią
zanie logogryfu w nr. 16 „Tygodnika“. — 
Składki na cel dobroczynny. — Ogłoszenia.

Przybyli do Poznania.
Pozn ań, 30 stycznia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Brzeski z Cieślina, Niegolewski z Niego- 
lewa, Bode z Polwicy, Lobmeyer z Dre
zna, Rudnicki z Kokowka, Libelt z Zn- 
jączkowa, pani Paruszewska z córką z Obu- 
dna, hr. Krasicki z familią z Wołynia, 
Chłapowski z Kopaszewa, Chłapowski z 
Szółdr, Szafrański z żoną z Pobiedzisk, 
Szołdrski z Żegrowa, hr. K. Potulicki z 
Próckuowa, dr. Stasiński z Konarzewa, 
Miiller z Hamburga, Nieżychowski z żoną 
z Granówka, Engländer z Gniezna.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BEKLlNHKl. 
Pani Tomaszkiewiczowa z córką ze Stn- 
dzieńca, Kutzner z Wrześni, Ziehe z Wol
sztyna, dr. Krzyżagórski z familią z Wrze
śni, dr. Dzierżawski z Warszawy, Wie
czorkiewicz z Hamburga, Głowacki z Wro
cławia, Mazurkiewicz z Mrozowa, Orzał- 
kiewicz z familią z Rogoźna, Staśkiewicz 
z Bolechowa, pani Sokołowska z familią 
z Warszawy, Rubach z familią z Króle
stwa Polskiego, Sydow i dr. Krzymiński 
z Iuowrocławia, Goczkowski z Pionkowa,

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w styczniu.

Lata 
i godzina Barometr

j Wiatr Stan
powietrza

Temp, 
w. Cel.

29. Pop. 2 765,7 Z. słaby. zachm. + 2,8
29. Wie. 9 767.7 Z. slaby. zaebm. + 1,8
30. Ran. 9 767.9 Z. słaby. zachm. + 0,8
30. Pop. 2 767.9 Płn.Z. um. pochmurno + 1-5
80. Wie. 9 767.7 Z. słaby. zachm. — 1.6
31. Ran. 7 764,9 Z. słaby. zachm. - 1,6

Dnia 29 stycznia maximum ciepła -t- 3°8 Cel.
„ „ minimum ciepła -j- 1°3 Cel,

Dnia 30 stycznia maximum ciepła -+- 2°7 Cel.
„ . minimum ciepła — 1°6 „
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według

„Pos. Zeit.“ jak następuje:
Dość pogodne, częstokroć mgliste powietrze

z lekkiemi wietrzykami, bez znaczniejszych opadów. 
Temperatura mało zmienna lub spadająca.

ÖUSPÜÜARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

— B. — Poznań, 29 stycznia. (Sprawo
zdanie tygodniowe z obrotu ziemiopło
dów.) Do czwartku mieliśmy lekkie przymrozki — 
odtąd zaś łagodno i dżdżyste powietrze. Na po
lach zniknął już śnieg prawie zupełnie a nowa 
pokrywa przydałaby się zasiewom. Dowozy w tym 
tygodniu były małe a pochodziły przeważnie z Byd
goskiego, Prus Zachodnich i Królestwa Polskiego 
(ztąd przeważnie zboże jare). IV obrocie interesu 
panowało mimo zamiejscowych niepomyślnych spra
wozdań dość stałe usposobienie. Na lepsze gatunki 
był popyt tak ze strony konsnmeńtów jak i na 
skład dobry popyt; pośledniejsze gńtiinki nie miały 
nawet po cenach niższych pokupti. — Pszenica 
stare ceny 160—160 mrk. — Zyto rozkupiono 
szybko, 120—123,60 mrk. — Jęczmienia ofia
rowano za wiele, pośledni towar zaniedbany, 100 
do 130 mrk., najdelikatniejszy do 140 mrk. — 
Owies w delikatnym gatunku stale. 104—118 m.— 
Groch lepićj płatny, na paszę 122—126 mrk., 
wrzący 140—145 mrk. — Lubin kupowano pła
cąc dobre ceny na eksport do Niemiec środkowych 
i północnych, niebieski 76—80 mrk., żółty 86-92 
mrk. — Wyka bez interesu, 110—116 mrk. — 
Taterka 120—125 m. Wszystko za 100 kilogr. 
Mąka pszenna nr. 00 1212,50 mrk., nr. 0 i 1 
11—11,50 mrk., mąka rżanna 9,25—9,50 mrk. za 
50 kilogramów.

Okowita. Sytuacya znaeznie się pogorszyła, 
gdyż zamiejscowe sprawozdania brzmią coraz go
nty. W tym tygodniu nie dało się widzieć ża
dnego popytu na spekulacyą. Liczba sprzedających 
na termina latowe coraz więcej się wzmaga, lecz

popyt się zmniejsza, w skutek czego ceny spadły 
o 40 do 50 fen. Obrót był bardzo ograniczony. 
Na styczeń był pewien popyt na pokrycie. Na to
war surowy istnieje gtósunkowo dobry popyt ze 
strony sprytowni orsz na eksport do Saksonii i Nie
miec południowych. Na składzie jest l*/a do 1’/* 
miliona litrów. Notowania końcowe: styczeń 35,10 
mrk.. luty 34,90 mrk., marzec 35,3o inrk., kwie 
cień-maj 36,20 mrk., maj-czerwiec 38,70 mrk., czer
wiec-lipiec 37,40 m. za 10,000 litr. pret.

(W) Poaiiań, 31 stycznia. (—Sprawoz l a- 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: przymrozek.
Żyto . bez int.
Cena wypowiedzialna —,—, Wypowiadana 

—centn. styczeń 122,— płacono, stycz.-luty — 
płacono.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano — 

styczeń 34.80 plac., luty 34,70 plac., marzec 35,10 
płac., kwiecień 35.50. kwiecień-maj 35,80 pic. maj, 
38,10 pł., czerwiec 36,80 płacono.

Okowita w miejscu tbec Oeeski. 34,60 pł. 
,«prawoeilaaie urzędowa...

Okowita, (z beczką, pr. 100 litr. 10,000°/ 
Tralles. Wypo w '»dziano —,— littów, cena wy 
powiedziana 34,70 mrk., styczeń 34,70 mrk., luty 
34,70 marek, marzec 35,— marek, kwiecień-maj 
36,80 mrk., czerwiec 36,80, » miejscu bez be
czki 34 50 m.

(W.) Poiuań, 31 stycznia. Ceny mąki. Pszen
na nr. 0011,50—12 mrk., nr. 0 10,25—10,75 mrk. 
rż a u a nr. 0 i 1 9,25 -9.50 mrk po 50 kilogr.

Cenytarg. w Poznaniu
dnia 31 stycznia 1887.

TUWÁ&
piękny ! średni i pośledni

Pszenic* . . 100 kilg. 15 '90 15 50 15 20 — -
Żyto .... 12 20 12 — 11 90 — —

„ nowe . . - -
Jęczmień . . 12 80 11 — 10 — —
Owies ... 11 20 10 50 10 — — —
Groch wrzący 14 — 13 — — — — —

„ na paszę 12 40 12 20 12 — — —
Kartoflu .... 2 — 1 80 — — — —
Łubin żółty. . 9 30 8 80 — — —- —

, niebieski 7 80 7 50 — — — —
Rzepik zimowy — —. — — — — — —
Rzep zimowy . -•

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowćj w mieście Poznaniu 

Poznań, 31 dnia stycznia 1887.

Przedmiot.
TOWAR

dobry śred. p08le.
-i 4 JC. 4

_ _ 16 40 15 20
— — 15 30 15 10

{X — — 12 20 11 1)0
— — 12 10 11 70

jH“£' ■' — _
11
11

30
20

11
10 40

OwieS {“jm 12 2C 11 10 11 —
11 70 11 20 10 50

przecięciu. 
oŚń I-d

|16

}10 

l U

Inne artykuły.
najw. uajniż. 

Ą -i
w przeć

7 50 6 75 7 13
— — — — — —

6 — 5 25 5 63
— — — —

_ _
2 40 1 80 2 10
1 10 1 20 1 30
1 20 1 — 1 10
1 20 1 — 4 10
1 20 1 — 1 10
1 — — 80 — 90
1 50 1 40 1 45
2 40 1 80 2 10
3 60 3 50 3 55

Słoma /prosta za 100 kl 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina Jkulka za 1 kl.

(od brzucha 
Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina 
Masło
Jaja za kopę

(W adeslano).
Haute-Nouveauté

„Violetta."
Papierosy Nr. 865 z tytoniu smymeńskiego 

wyrabiane, wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 60 fen. za 100 sztuk. (129')
Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.
Właściciel i założyciel z r. 1864. J. W. Konopacki

Główny skład w Berlinie mych tytoni I papie
rosów u Leser i Wolff Alexander Str. Nr. I i 28 
i w magazynach w różnych ozęściach miasta. 
2. Kaiserstr. Pasage. Central Hotel itd.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 31 stycznia 1887 Kursa (końcowe).

Ziemiopłody.
Pszenica słabićj.

kwieć, maj 163,75
maj-czerwiec 164,50

Żyto słabo.
kwiec.-maj 132,—
maj-czerwiec 132,25
czerwiec-lipiec 132,75

Olej rzep. spok.
kwiec.-maj 45,70
maj-czerwiec 46,—

Okowita spok.
w miejscu 36.60
styczeń 37 —
kwiec.-maj 37.70
maj-czerw. 87,90
czerwiec-lipiec 38,70
lipiec-sierpień 59,40

Owies
kwiecień-maj 111,25
Wyp.-żyta wsp. — 
Wyp.-okow. kw. 30,000

Kapitały.
Berlin, 31 stycznia 1887.

Cousol. 4% 105,—
Pozn. 4°/o listy z. 101.50 
Poz. S^/o list. z. 98,20 
Pozn. listy rent. 104,90 
Austr. banknoty 159,50 
Anstr. renta srebr. 64,25 
Ros. banknoty 186,25 
Res. consol. 1871 93,60 
Ros. listy zast. 92,— 
Pol. 5°/o listy zast. 58,50 
Pol. lik w. 1. zast. 54,10 
Węg. 4% renta zł. 78,— 
Anstr. kred.akcye 453,60 
Anstr. franc. kol. 390,— 
Lombardy 147,50 
’Jspesob. spok.

Szczecin, 31 stycznia 1887. (Kursa końc.)
Pszenica stalćj. 
kwiecień-maj 166,50
maj-czerwiec 167,50

Żyto bez inter. 
kwiecień-maj 129,50 
maj-czerwiec 130,—

Olej rzep, słabo, 
kwiecień-maj 45,—

Okowita słabo.
w miejscu 33,90
styczeń 36,—
kwiecień-maj. 36,80
czerwiec-lipiec 38,10

Petroleum
w miejscu 11,60

Rzepik
w miejscu —,—

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Naukowej, dr. Preibisz, Sw. Maicin 
nr. 64, I piętro.

Biuro Towarzystwa Czytelni Bu
dowy cN, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.

Dodatek.
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> 77.3 5 9075 113 54 224 82 87 343

«0070 191 388 4.34 748 01 851 58 929 36 
•1015 17 243 308 42 537 54 690 700 77 918
«3160 oil 25 98 300 17 510 6f,6 747 94 95
.3 ’, ¡,501 34 6 3014 03 168 80 (500) 201 310
24 38 480 91 5*2 032 99 801 5 8 72 995
64080 15. 54 296 390 455 930 6 5202 875
983 66137 240 83 318 93 770 803 (3000) 943 
67038 fc 72 108 300 554 759 931 0 8010 91
136 60 8 237 338 91 411 50 92 554 <3000)

(300) 87 
92 822 
i.T il.-.O 

I 78 sj 7.39 00 870 Sl 
81 2<K5 42£T(5OO) 809 

¡A. J5«|) 42 307. 023 
U S3, £25

989 90 
88027.' 
8»019

OU«i2« 67. 117.84 2oC t28'/50o! 809 Ololo

773 355 (¡5 97.2 »4040 (.300) 07 75 100 313 400 
Ó13 (SCO) 042 828 93 »5038 107 11 21 37 288
300 72 ( 500) 531 (1500) 007. (79)0) 32 900 87 
»6u71 Ni 153 (CNO) 399 (.«m 452 09 051 882 
»71)13 120 234 50 70 681 (3IKI) 750 03 »804.3 
7.(1 107. 73 375’(3(,mil 408 37 741 50 001 700 72 
904 OO »»095 108 210 447. (300) 507 (¡11 
56 073.

100(41 !Mi 212 310 70 428 37 (159 (¡1 
931 10 1008 41 '200 (17.00) 400 55-1 081 91
79) 987. 103172 98 210 351 408 29 49 0.30 
*08495 729 8.37 97.9 1 04017 21 157 73
(3000) 90 307 HO 501 31 013 89 (500) 755 889 
105050 190 200 (¡5 351 429 04 000 904 (3000) 
(i 7 1 06352 571 718 03 89 809 (300) MOTllO
74 293 437 729 30 93 902 12 1 08119 281 392
410 507 70 654 97 700 978 109055 232 53 64 
079 (3000) 700 (300) 17. 894 (500).

*100)4 158 238 7,7 01 0.3 309 85 9!) 501 
47 72 740 852 01 111002 81 113 312 477 98 
(5000) 07.1) 90 77.4 859 923 ( 3(H)) 11»H19 81
97, 340 49 53 487 7,17, (¡8 850 113022 341 448 
49 (30(H)) 64 67. 502 730 829 37 ilOi) 111074 
118 72 307, (1500) 070 79 700 20 840 52 914 32 
115040 137 60 207. 20 437 507 15 (1500 ) 639 
(1500) 80 889 (3000) 116042 (¡3 111 37 80 218 
329 (¡0 18 42 755 309 937 80 (3000) 91 117128 
59 82 542 80 (!07 8 915 40 898 118183 358 
427 540 033 39 88 759 (.'HM)) 804 58 920 ll»n39 
271 549 807 921 31.

130046 122 30 277 7 9 381 055 720 860 
131147, 71 (10 000) 240 670 734 (3000) 952 
183203 422 601 7,7, 91 070 815 62 ( 300) 932 
183074 428 7,07 030 753 93 > 45 1 34003 41 
(300 ) 40 (.300) 74 191 95 220 05 352 73 89 91 
94 459 84 509 14 50 59 80 7c8 . 9 57 810 55 07 
922 135024 92 187 307 (3000) 587 052 207 838 
901 72 136079 206 107 049 89 711 23 811 920 
187217, 43 44 380 709 059 93 703 832 (3000) 
934 60 90 138104 244 40 99 310 08 77 410 20 
30 00 701 40 94 803 1 3 9001 101 (3000) 32 69 
280 97 .316 60 44 ) 43 80 534 47 775 800 921.

130172 87 306 155 094 963 76 131108 
406 55 071 849 70 81 (5Ó0) 908 00 133001 

.208 (.151)0 11 18 541 (300) 49 61 727, 801 8 35
. ! •, 33 iti 8- 4W

749 873 »,) 1312/6 412 00 526 78 0 
135416 517 685 738 853 99 136057 88 127 93
229 50 54 91 93 (300) 472 544 600 954 89 
137156 206 13 28 397 437 44 550 89 600 36 
777 1 38022 73 103 2:38 388 94 (1500) 410 645 
74 96 707 20 24 94 830 (300) 426 139023 20 
(300o) 69 70 134 318 480 89 861 981.

140019 203 414 73 510 622 764 86 839 70 
903 45 35 111017 153 75 214 302 500 42 07 
6G7 72 747 823 915 1 43089 398 448 555 641 
1500) 708 (300) 39 92 1 43242 326 70 76 77 

409 (500) 99 922 14 4065 337 65 503 71 720 
815 55 (3000) 933 115098 (3000) 195 282 (300) 
307 15 481 535 818 919 146003 275 363 551 
64 647 838 147134 326 49 55 (90 402 515 29

8.C

953
204

08 83 304 2« 50 toń »20 48 73 87 695 833 89 
99:1 165 83 247 lc5 000 18 (1500) 772 984
166081 127 303 30 32 443 591 650 700 91 884 
89 905 (3000) 27 47 7; 167080 112 73 (1500)
240 35,3 !)0 752 161«i)35 133 90 4oO 96 I15*M) 
.-,08 091 7li' 805, 922 16»<i35 81 200 13 (1500) 
4:38 (OIKH), 5S t>"—*'"» 757 97 816 82.

172 -.2 UW .:)■«' • <0<l0> 542 718 U 808 974 
i.-.ihi I71"4O 7jjsą-»>' >5’ 527 50 771 72 857 
173115 ! 110 01 ■ " ■ T"5 II ■"29
31 !H3 10 18 173‘-p C8 91 215 70 .387 450
018 39 52 825, 87 17 »177 244 300) 77 5,94 048
751 80S (11 «0 995 < 78021 (500) 89 (300) 178 
420 513 51 017 700 «90 918 178030 100 48 
212 50 5,1 391 494 584 625 57 79!) 005 29 
17 7013 75,0 812 43*939 178086 153 280 320
5 2 8 ■ 17», 17 - ¡57 <.1111) 20! 83 3 11
•117 85, 557 090 718 »> 883 925 09 (3000).

11*0158.31% S4&(8000) 480 621 5.3 770
11*1034 84 101 2 29.-4380 (5(H)) 459 630 (3(H)) 52 
050 711! 875 <115 15(5)) 4!) 183015 192 259 82 
305, 411 571 901 5« 11*3093 130 30 82 225, 57 
84 li.O 75 (15(H), 531170 (¡83 837 97 184011 23
155 221 :t38 75 153 47 078 185004 5,8 119 43
53 207 10 327 :ł0 471 99 595 98 0:11 53 723 25, 
(3(H)) (17 800 85, 959 ‘ 186061 201 25 44 90 303 
462 (500) 719 814 87* 18701:! 256 (¡4 360 442 
597 633 821 7.3 93 1S8O78 370 477 604 714 874 
9.34 35 |S»Ol0*l(ffl 9 2! 16 .311 91 (3(H)) 449 
(.500) 80 501 07 (.30(15 "03 938 01.

(16) Berlil. 29 stycznia.
(('iągiiienia, prz« dpolndniowe.)

5,8 190 301 150« 80 518 650 938 l(M2 165
257 311 25 75 99 (380) 421 54 501 (800) 55 71 
(¡75, 78(! 2032 (¡3 7| 173 205 52 00 72 98 494 
557 (¡14 735, 83 828,8006 27 47 50 248 335 513 
(30") 38 71 88 610 25 747 984 4l82 405 227 
822 5029 120 320 6.5 (600) 626 29 60 776 805 
84 0i'58 16« 214 .127 28 83 454 OWI 42 (3000) 
764 855 920 95 7122 45 51 211 30 40 307 37 
495 071 782 827 8445 91 (310 281 339 (1500) 
75 93 421 722 838, i O 95 907 »153 72 407 538 
(¡38 41 48 802 902. <7 80.

10015 300 40 57 457 073 701 98 971 11(151
231 50 307 45 415 94 (300) 078 755 65 877 
12175 250 355 119 4500) 515 16 619 31 706 45 
86 801 975 97 13Q:» 87 88 158 (500) 210 35
108 616 22 (3!H)0) ?t,7 815 68 999 14038 32 203
420 004 89 95 715)309 66 963 96 15067 90 388
440 004 777 925 39’ 16026 ¡500) 72 160 07 319

351 481 545 98 029 40 725 88 ”820 S3M9 34 
180 94' 369 586 790 942 34072 102 251 302 
512 21 844 987 (300) 35033 159 78 249 488 9«1 
36254 (1500) 82 88 391 487 603 57 776 810 964 
37027 35 90 111 463 96 631 615 701 38179 
308 38 415 26 711 80 894 03 39101 10 078 700 
821 909 (3000).

40 134 (500) 61 101 243 465 77 770 814 991 
4I"85 322 34 54 69 82 «'1 71 899 909 42oll 
25 (15(H))) 44 169 94 368 485 583 677 770 871 
43392 405 84 500 (-000) 675 832 923 60 44183 
542 838 910 25 45oll 100 431 48 580 025 65 
835 92 974 (300) 85 46(>29 62 69 104 29 (500) 
86 258 581 069 735 39 834 922 98 47020 147 
277 311 (300) 405 56 70 555 009 (3000) 700 08 
815 48122 24 26 28 4 4 243 49 566 000 13 18 
50 710 817 46 49007 87 (800) 88 335 450 804 
47 53 953 03 96.

50133 79 462 3000) 91 510 33 55 (1500) 
070 (3(KI) 830 99:1 51003 21 106 70 217 361 64 
81 5(!7 70 905 80 52137 204 335 84 90 415 42 
79 511 51 079 856 93 910 53(H)! 141 84 202 
437 508 64 802 (3100) 934 54149 347 74 98 
427 39 648 67 602 21 (300) 708 48 93 974 
55053 91 406 76 515 607 73 98 835 960 55023 
109 200 7 (300) 596 842 85 5 7008 83 231 772 
804 66 73 96 953. 58130 67 74 20 4 35 322 
3000 472 724 59203 ( 300 . 72 340 411 (3000) 

038 917.
50074 102 (300) 46!) «14 87 915 61215 309

84 454 629 790 (1500) 805 (500) 914 35 52208 
431 53 617 30 (3000) 700 78 840 977 (5oO) 
03002 81 (8000) 213 483 012 95 797 815 09 904 
31 54022 119 41 410 035 62 75 93 729 50 818 
5 5044 121 34 85 74 250 448 53 82 710 23 870 
60921 189 «10 037 81 743 831 35 1)31 99 ( 31HH1) 
67051 82 84 8» 270 330 57 72 020 «48 80 68133 
03 .W 094 789 895 6 9103 33 40 53 02 352 59 
504 79 7(H) 835 30 900.

79012 67 72 77 138 207 25 (3IMI0) 55 79 344 
■437 Ml 743 88 8. O (300) 43 80 94 977 71075 80 
95 337 87 413 539 08 75 029 (3(H)) 72025 149 
307 470 5.30 792 830 7.1024 91 339 01 05 412 
081 (3000) 93 870 74030 (3<HM)) 114 235 98 303 
400 577 809 9«) 89 75021 53 79 199 392 489 
530 GOI 08 800 8 900 25 71 76033 139 88 208 
385 553 07 000 17 800 902 77330 (3000) 70 401 
13 00 620 50 714 03 820 957 71 (30(H)) 74 78151 
207 17 355 80 025 700 835 (500) 900 79003 03 
137 209 20 ( 30(H)) 300 521 51 75 050 800,

80022 341 78 402 71 74 87 592 721 950 
81179 81 401 577 91 004 743 810 28 901 0.3
82001 (3000) 19 315 85 90 402 (300) 548 079 
810 973 83055 145 02 66 08 89 (3000) 28.3 340 
(1«H)| 402 (1500) 33 40 48 85 (30u) 007 808 54 
918 78 84036 328 76 83 483 545 84 608 871 925 
72 85146 74 237 305 460 90 500 (.3000, 83 87 
795 872 86125 34 240 09 362 508 040 7:50 31 
38 41 810 87002 07 80 95 200 84 440 49 75 80 
520 35 95 004 (1500) 920 88091 143 89 202 42, 
57 539 54 017 22 720 47 4« 890 97 4 89000 80 
121 74 205 92 95 324 401 15 58 152 040 715 24 
(300 ) 922 96 (500).

90188 390 407 873 90 905 »1381 704 95 
812 37 92071 180 236 55 30 300 07 539 (3000) 
46 (300) 58 72 082 775 809 23 92 9 3023 2 4 50 
98 201 429 72!) 918 94053 130 40 212 66 327 
40 514 005 70 78 «20 914 95049 130 220 (500) 
91 329 45 491 92 523 (1500) 635 70 863 99 902 
85 9 6207 69 317 4 4 405 826 920 97021 71
150 97 287 339 801 94 98109 374 91 426 012

" xr))',s:';.,;;.,;;-.”"............ s •”

109162 224 430 50 517 (500) 45 649 753 
802 (3000) 24 60 967 101064 250 430 524 49 
792 905 102171 270 307 65 445 075 749 970 88 
103100 17 (5(H)) 267 76 335 458 553 59 732 827 
104196 216 .10 000) 354 530 837 06 7p2 37 90‘2 
105042 311 467 509 58 81 717 62 73 824 39 997 
106080 127 75 204 340 56 403 559 83 601 7 16 
107029 102 212 71 360 734 923 68 108042 400
554 797 828 78 929 109123 292 303 36 727 73 
95 831 57.

110035 170 94 203 449 013 16 82 723 26 56 
95 831 984 111182 218 32 55 353 75 403 80 600 
62 (500) 962 (300) 112097 (3000) 257 (300) 61
575 665 793 870 113003 20 30 (3000) 180 206

105
552 633 (500) 721 
414 40 521 600 955.

20057 192 302 534 790 883 (500) 998 21114 
20 289 918 22019 126 72 206 79 313 (3000; 87
428 99 714 IG 930 61 23078 118 213 15 310
97 400 85 90 94 893 992 24010 16 182 423 79 
512 44 88 013 51 (1500) 904 49 90 25119 23
233 308 42 562 628 97 7(8 57 840 59 930 (500)
26107 242 314 53 452 569 71 99 747 27172 
230 03 361 418 54 56 521 81 6 6 740 78 91 816 
50 28158 87 342 50 79 786 912 22 2 9131 47 
52 22 4 55 72 511 758 801 87 900 41.

30049 304 68 79 (1500 ) 474 5K 634 902 67 
31027 162 356 430 76 509 92 615 93 827 32257

(50
812 19013 15 154 219 307

r 31 j 33 400 26 38 51 527 37 39 620 713 80
«03 907 41 II4(HI5 113 65 220 (300) 68 89 670 
'89 819 83 115050 72 122 (1500) 85 223 53 310 

«0 482 S3 507 678 ll«(M4 (300) 77 121 285
(3000) 302 4o7 41 74*! (300, 99 857 117’2 12, 

1500 249 327 544 730 58 00 98 883 92 11803« 
148 64 232 393 831 119413 526 678 (1500) 801 
925 50 13000).

120040 '81 99 461 800 31 90 900 1 50 OO
121047 152 741 50 85 8»9 900 122009 65 «8
180 353 60 080 842 47 921 123017 106 25 9»
*85 610 731 823 33 970 85 124010 220 (3000)
419 28 41 592 500) 055 707 92 812 20 3000,
53 927 I25o3 114 90 (300) 398 431 541 638 80 

26 10 (300) 44 910 22 50 1260:51 57 287 393
403 46 (1500) 503 55 059 87 761 63 848 84 
127061 142 41 208 62 397 586 (10000) 627 30 
3000) 90 70S 951 54 128047 159 257 415 622

82 35 »79 129088 325 664.
136076 82 89 92 461 550 652 (300) 763

957 131032 84 129 (1500) 266 73 357 72 497
527 985 132022 88 110 (1500) 62 277 346
404 570 603 «74 89 925 133126 210 374 413
>i> 834 fO 71 85 914 45 134131 206 (3000)
7_63 567 Od 64 79 031 S7 721 47 (3000) SB3 
135047 ( 300) 70 210 305 ( 3000) 440 82 <300) 
570 84 655 05 775 (I5(H)> 138049 90 184 307
455 678 99 961 137225 80 35<> 031 13805« 
•>łf, 413 508 710 29 139108 00 88 273 387 403:
»9 014 761 807 40 914 (1600) 19.

149131 (3O'i) 234 388 867 972 141243 30P
604 77 81 801 57 142041 121 60 230 342 414 
38 45 5.80 83 011 2, 43 760 811 143161 88
316 50 461 500) . 518 017 57 144 95 105 39- 
2:37 (300) 40 82 90 510 31 651 61 (1600) 86' 
90 «96 978 87 145492 067 827 31 (300) 989’ 
148121 57 288 490 552 68 003 14 867 M3 80 
147113 51 98 223 552 (3000) 605 784 804 (6000). 
88 148184 h7 91 250 391 MO 28 814 I4»2OL 
105 »< 3 (300) 22 40.

150105 210 58 376 434 50 549 66 60 94 
7.30 81 978 151029 60 100 270 70 300 616 670' 
719 49 1)3 942 64 60 152009 62 100 2:33 76 471 
544 627 99 725 908 153014 179 261 300 88 440' 
93 510 71 774 839 57 68 154022 159 80 330’ 
551 66 81 85 (3000) 053 702 (600) 13 48 861’. 
155016 866 8« 95 903 37 47 71 138061 96 254 
97 377 438 ¡1500 ) 44 52 004 42 56 93 727 84 
157023 52 09 97 119 407 823 41 959 89 158149’ 
203 320 33 37 463 578 048 824 973 15 »013 14 
32 259 02 300 745 66 57 828 904.

160110 29 399 (1500) 665 697 709 72 
992 (500) 161094 370 91 410 730 64 973 74 91 
162088 225 500 (1500) 603 10 759 817 67 
163368 403 92 512 85 97 772 164100 418 32 
649 93 012 20 763 (1500) 96 937 47 65 185016 
(300) 93 (500) 177 239 65 (300) 428 99 604 
(3000) 13 060 721 40 801 69 81 938 90 188041 
185 264 (300) 309 411 49 527 662 740 (300) 92 
167430 85 989 108130 34 83 204 82 305 509 91 
29 6,i3 33 783 818 38 991 62 189288 89 326 469 
511 59 (500) 708 899 927 58 91.

170067 115 30 45 86 273 94 345 56 80 420 
540 670 72 743 55 66 68 (500) 86 92 921 171012 
115 56 230 (300) 34 42 77 (3000) 91 341 (1500) 
591 705 52 64 90 913 75 172073 145 90 235
458 79 669 88 722 39 47 84 850 17306« 81 199 
289 (15 0(H)) 345 545 003 756 893 970 174170
292 308 486 696 895 173085 (1500) 185 208 334 
93 56 72 021 40 48 711 856 89 914 80 82 94 
170(19-2 244 353 55 75 411 44 (15(H)) 47 54 502 
«3 609 94 020 657^47 91‘2 93 177095 99 111 255 
08 73 821 55 88 178019 151 95 347 453 509 60
608 50 723 51 (500) 871 179076 294 63 84 85
380 408 12 69 78 96 531 43 702 60 962.

180011 13 196 958 00 181296 321 32 77 404 
(1500) 509 026 08 182001 9 71 159 80 247 364
(3000) 96 434 (300) 70 714 874 99 912 18SO26
34 45 61 129 (10 000) 212 36 413 509 87 691 
718 24 887 184324 425 68 500 61 621 924 81
185193 357 95 (500) 407 507 10 734 59 (5(H)) 
950 186115 200 5 310 439 01 533 41 707 58
(300) 187176 269 (5000) 78 (10 000) 392 884 
(1500) 188000 86 285 (300) 98 336 495 620 
(500) 821 53 (1500) 189030 100 210 56 324 540 
624 69 99 (500) 801 37 97 911 82.

Dnia 29-go b. ni. o godzinie 3 z południa za
snął w Bogu, opatrzony kilkakrotnie śś. Sakrameu- 
tar, w 87 roku życia ś. p. (1507)

b- y proboszcz w Wielkich Łękach,
dekanatu grodziskiego.

Dziś w poniedziałek o godzinie 4-tej po polu- 
•')iii, odbędzie się eksporta zwłok do kościoła Prze- 
.i,ie ieuia Pańskiego, a jutro o godzinie 9-tej przed 
południem nabożeństwo żałobne i pogrzeb.

Poznań, dnia 31 stycznia 1887.

Ks. Józef Pcdziński.

W sobotę dnia 29-go stycznia r. b. o godzinie 
4-tój po południu zasnął w Bogu, opatrzony śś. Sa
kramentami. nasz nkocliany syn i brat ś. p.

Br, Antoni Kryzan,
lekarz prakt. w Żerkowie.

Eksportacya i pogrzeb odbędzie się we wto
rek dnia 1 lutego o godzinie 10-tej rano, o ozem 
donosi krewnym, przyjaciołom i znajomym (1506)

ciężko strapiona matka i rodzcfistwo.

Walne Zebranie
Towarzystwa ku wspieraniu 
urzędników gospodarczych w 

W. Ks. Poznańskiem 
odbędzie się w Niedzielę 
dnia 27-go lutego br. 
o godzinie 158-ąj w po
łudnic w hotelu Tran- 
cuzkim w Poznania, na 
które pp. Delegowanych z Dy
rekcji powiatowych uiniejszera 
zapraszamy. (1509)

Poznań, d. 31 stycznia 1887. 
Zarząd Główny. 

Leon Karłowski.

T. OTMIANOWSKI
specyalny magazyn

sprzętów kuchennych i domowych
Poznań, Jezuicka ulica nr. 1,

poleca

w najlepszym wyrobie, po renach rzeczywiście przystę
pnych. — Drukowane spisy przedmiotów, przesyła się na 
żądanie franku i bezpłatnie. (1498)

Osiedliłem sie

Dnia 30-go stycznia o godzinie 5 po poln-
1 iu mzstał się z tym światem, opatrzony śś.

’ kramentami, w 74 roku życia ś. p.

lenedykt Kosiewicz
/iewięcioletni wygnaniec sybirski, długoletni 

k syer dominialny kórnicki. Eksportacya do 
ścioła parafialnego w Kórniku odbędzie się 
środę 2-go lutegn o godzinie 4-tej po polu- 
iu. — nabożeństwo żałobne i spuszczenie
lok do grobu nazajutrz o godzinie 10.

w. Dr. Gelichowski.

w Żerkowie.
Dr. nied. Poklatecki,

lek. prakt chirurg i akuszer.
Ż e r k ó w. dnia 30 stycznia 1887.

Katedra fosnańskaj
Przewodnik i pamiątka dla zwiedzających tę pier

wszą świątynię archidyecezalną.
Dziełko ozdobione dwoma rycinami, napisane na podstawie 

gruntownycli badań materyalów drukowanych i rękopiśmiennych 
podające dokładne wiadomości o biskupstwie poznańskiem, o po
wstaniu i budowie Katedry w różnych epokach dziejów naszych 
° j<3 kaplicach i pomnikach, o zabytkach i pamiątkach, o prze
świetnej kapitule i niższem duchowieństwie katedralnem itd. itd.

Książeczka ta, która się w ręku każdego światłego katolika 
archidyecezyi poznańskiej znajdować pow inna, kosztuje

tylko 1 markę 
z franko przysyłką 1 mrk. 10 fen.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego/

Zakład lilowraiicziiy

T. SZULCA
w Poznaniu,

Wrocławska ulica ni-. 36
wydal i poleca:

WIZEKIMtl
Królów Polskich
iiilunn składające się z59 portretów- 
wraz z krótkiemi liistoryczncnii obja
śnieniami. na tytule piękny kolorowy 
herb Polski i Litwy. Cena 4 marki.

Wojsko Królestwa Polskie®
ISIS—1S3O

ot,raz przedstawiający w 36 figurach 
ralą ówczesną armią. Kolory mun
durów dokładnie oddane. Cena zni
żona 2 marki. 1480)

ŚŚ. Cyryl i Metody
Obraz. Cena zniżona 75 ten.

„OJCZE NASZ“
Modlitwa Pańska, piękny kolorowy 
obraz. Cena 75 fi-n.

Album Poznania
21 widoków miasta Poznania. Cena 
10 fen., wydanie lepsze 50 fen.
Zapytania i odpowiedzi
gra towarzyska. Cena 25 fen.

Dla Cechów
świadectwa wyzwolenia i listy mi
strzowskie, pięknie ozdobnie wy
konane.

09* Pięniądze przesłać można 
znaczkaiu' poczWani dołączają« na 
poirto.

Bióro budowlane i techniczno - informacyjne.
Jan Hakowicz,

budowniczy rządowy
w Poznaniu, Berlińska ul nr. 10,

wykonywa projektu, kosztorysy i obliczenia jako też 
rewiduje takow e, wydaje orzeczenia, udziela informacyi, 
pośredniczy we wykonywaniu i podejintye się wyko
nania wszelkich prac w zakresie budownictwa miej
skiego, wiejskiego i inżynieryi (992)

Koniak francuzki
po 6. 4 i 3 marki za butelkę szampańską, na całych i pół 
butelkach, wszelkie likwory fraucuzkie, prawdziwą Benedy
ktynkę. Kujawkę. Kartuzyankę, Gdańską z pod łososia poleca

handel win hurtowny i cukiernia

Antoniego Pfitznera,
P o z n a ri, Stary Rynek.

J. —
,y, Chwaliszewo 74, I, obok apteki.
poleca swój bogato zaopatrzony skfatl gegarków kieszonkoirrych, 
nadto reffulałwów, btuteików i seyarów ściennych, — jako też 
ifietki o-ybór złotych i srebrnych iryrobó>r. Także wiele ró
żnych przedniiotón' muzycznych. Dalej prawdziwe ratenowskie oku- 
lary, binokle, termoinetry itp. Oprócz tych wyżój podanych mam



Hsątesm bśebfów
polecadrukarnia kuriera poznańskiego

Św. Marcia nr. 16

wszelkie formularze kościelne
jako to:

Metryki, sponsalia, sepuitury.
Dziennik dochodu i rozchodu kasy kościelnej.
Liber Baptizatoruni, Liber Copulatorum, Liber Mortuorum, 

Liber Cotwersorum.
Formularze do rachunków i etatów kościelnych 
Formularze z rubrykami do spisu dzieci przystępujących do

pierwszej Komunii św.
Książkę do przyjmowania i zapisywania zapowiedzi z dodaniem 

na czele książki modlitwy powszechnej i modlitwy za Ojca 
św., zaopatrzonych w aprobatę Władzy Duchownej. 
W końcu tejże książki znajduje się kilka kart wolnych, 
zastosowanych do ogłaszania parafianom z ambony rozpo
rządzeń kościelnych lub wspomnień zmarłych (wymijanki).

Formularze do wykazu składek na Dzieło Rozkrzewiania Wiary, 
Świętopietrza, zebranego Cathedraticum od chrztów, ślu
bów i pogrzebów, na potrzeby miejsc św. w Palestynie, 
na Internat Lwowski Unitów, na pcdrzeby dyecezalne 
za dyspensy postne.

Preces, po cichej mszy św., naklejone na tekturze lub bez 
naklejenia, też same modlitwy po polsku,

Drukarnia poleca również papier do korespondencyi urzędowych, 
koperty do tychże z drukowanym adresem do Prześw. 
Konsystorzy w Poznaniu i w Gnieźnie, niemniej papier 
listowy w różnych formatach ze stosownemi kopertami.

Formularze
do wykazu wszystkich do majątku ko
ścielnego należących kapitałów z pol- 

skiemi i niemieckiemi nagłówkami
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

ne uznanie
poznańskiego fabrykatu „prawdziwej 'aptek. Raflfenera essncyi jodłowej"

z czerwonej apteki w Poznaniu
przez akademią narodową w Paryżu.
Na posiedzeniu akademii narodowéj z dnia 17 lutego 1886 w ra

tuszu paryzkim odczytał prezes tejże następują, y referat o prawdziwej 
esencyi jod.owéj aptekarza Radlauera przekazując go do ogłoszenia dzien
nikowi Mensuel des travaux de l’Academie Nationale: Kolega nasz pan 
aptekarz S. Radiauer, właściciel czerwonej apteki w Poznaniu nadesłał 
nam różne produkta fannacenty zne, które się tak ze y«ględu ;tti elegan
cką formę jako i na odpowiednią i znakomitą zawartość korzystnie wyró
żniają od innych tego rodzaju fabrykatów. Na szczególne zaś uznanie 
zasługuje apterza Radlauera e3encya jodłowa, która wydobyta za pomocą 
destylacji z pączków' młodych jodeł nadaje się do wielostronnego użytku 
w odświeżaniu utrzymaniu i wzmocnieniu zdrowia.

Esencya jodłowa Radlauera rozpylona w pokoju za pomocą rozpy
lacza nadaje powietrzu odświeżającą, przyjemną i ożywiającą woń leśną, 
ponieważ części eteryczne olejne i balsamiczne nadzwyczaj skutecznie od
działują na cierpiących na nerwy, serce i piersi, mianowicie zaś nadzwy- 
zoąjną ul -ę przynoszą cierpiącym na astmę, koklusz, suchow i błędnicę. 
Za pomocą esencyi jodłowej Raudlauera można w pokoju doznawać bło 
gich skutków powietrza w lasów jodłowych, można zawsze utrzymać 
w mieszkaniu czyste przyjnme i zdrowe powietrze, a tak często przez le
karzy zalecany pobyt w lesie tanimi łatwym sposobem zastąpić, nie tracąc 
nic na doniosłości skutków.

Równocześnie skutkiem swej wysokiej zawartości kwasorodu i ozonu 
jest Radlauera esencya jodłowa najlepszym i najracjonalniejszym środkiem 
desinfekcyjnym przy chorobacli zaraźliwych i dla tego też musiała sobie 
wyjednać wstęp do rozmaitych lazaretów jak i do doSów prywatnych, 
gdzie z niej obszerny robią użytek i gdzie zasłużonego, doznaje uznania.

Ponieważ egzystują naśladownictwa niemająee nic Wspólnego w sku
tkach przeto należy żądać wyraźnie prawdziwej aptekarz Radlauera esen- 
cyi jodłowej ze znakiem ochronnym „drzewem jodłoweir,“' Cena butelki 
1,25 mrk. 6 butelek za G mrk. Rozpylacz 1,25 - 2 mrk' Skład główny 
w Berlinie u J. G. Braumiillera i Syna, Zimmerstr. 35, Briickuer, Lampe 
i Sp. Neue Griinstr. 11. (1727)

Radiauera czerwona apteka w Poznaniu.

Heyducki & Eichstaedt
î’OlZSXLôaiÎ — Bazar

polecają
Płaszcze od deszezn, zimowe paletoty i dolmany od 15 —150 marek. 
Wełniane materye gładkie, fantazyjne i suknie haftowane.
Flanelki i clievioty od 1,25 do 6 marek. (994)
Materye jedwabne, Merveilleux, Satin de Lyon czarne i kolorowe od 3 m.do 50 fen. za metr-. 
Garnitury jedwabne i plusze do ubierania sukien.
Firanki białe i crème od 3 marek 50 fen. do okna.
Kobierce pluszowe, brukselskie i prawdziwe smyrneńskie.
Materye na meble i kapy na łóżka. — Chodniki.
Linoleum prawdziwe angielskie.
Koszule męzkie od 2 marek 50 fen.
Koszule damskie i negliże.
Trykoty prawdziwe Dra J a e g e r a.
Płótna, szyrtyngi i stołową bieliznę holenderską, bilefeldzką i ślązką w skutek ko

rzystnego zakupu po bardzo nizkich cenach.
Chustki płócienne i batystowe, onrle i kolorowe w wyborowych gatunkach od 3 

do 48 marek za tuzin.
Przyjmują również wszelkie zamówienia na wyprawy i wykonują takowe z największą 

aknratnoscią i z najlepszych materyalów.
Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę znaczny rabat.

Dr. Kapuściński
lek. praki-

i specyalista w chorobach ocznych.
Przyjmuje od 8-9 i od 3—5 po południu. (1313)

Poliklinika okulistyczna
9 10 z rana codziennie z wyjątkiem świąt i niedziel.

P. P.
Szanownym Obywatelom miasta Poznania i okolicy, 

donoszę uprzejmie, iż (893)

p. Franciszkowi Sujeckiemu
w Poznania, Zanikowa ulica 5 

poleciłem jedynie i wyłącznie sprzedaż mego
^XT37,'toorzxeg'o

piwa knfmbaehskiego
i w obec rozpoczętego codopiero sezonu jesienno-zimowego 
polecam P. T. Panom Obywatelom Poznania i okolicy mój 
zaszczytnie znany wyrób kulmbachski.

Z szacunkiem

K. KLissling,
Wrocław.

Dopiero trzecią część
sumy potrzebnej na wybudowanie kościoła w Sonnenbnrgn pod 
Blesbadenem udało mi się zebrać. — Czcigodni Bracia w Chrystu 
sie! Ponieważ tutejsza gmina jest za ubogą, aby się mogła znaczniejszą 
sumą do budowy kościoła przyczynić, zależeć więc będzie tylko od Wa- 
szćj ofiarności, czy będziemy mogli wkrótce budowę rozpocząć. Proszę 
więc serdecznie, zasilajcie nas nadal Swoją jałmużną. " (1420)

 Iks. ¡Wonrial, misyonarz.

Lampy
stołowe i wiszące z słyn
nej fabryki „Stobwassera“ 
w wielkim wyborze, (993)

N» *2= c«

¿0 !»

ŚI *

Mój zakład zegarmistrzowski
znajduje się obecnie

przy placu Wilhelmowskim 3
w dawniejszym „Hotel <lu Nord.“

Polecam

i ł,
(756)

s >, z najlepszych fabryk po cenach umiarkowanych. Poręczenie kiikoletnie.fi L. MARCHLEWSKI,
oc_______zegarmistrz, były długoletni zarządzca składn G. Huebnera.

Żelazne szafy do pieniędzy
z 3 kluczami, stósowne dla kas kościel
nych, jako też żelazne szkatułki 
także do wmurowania, 018)

wagi do ważenia bydła,
wagi decymalne

pole a

T. Krzyżanowski,
Handel żelaza. Szewska «1. |7.

P. P.
Odwołując się na powyższe ogłoszenie pana K. Kiss- 

iinga polecam się względom Szanownej Publiczności, ręcząc 
za jak najlepsze piwo, za skorą usługę, wyborną kuchnią 
i najlepsze napoje rozmaitych gatunków, i pozostaję

z szacunkiem

Fr. Sujecki,
5. Zanikowa ul. 5.

Handel szkła szybowego 
i szkSarnia

kilka razy dziennie świeże, tuzin po 1 marce, po 
20 fen. glazurowane i po 60 fen. poleca

1 marce 
(1397)

cukiernia Ant. Ffitznera
przy Starym Rynku.

Maryocelskie

M. Nowickiego & Grunastla
Jezuicka ul. nr. ó

poleca się do oszklenia 
wli. Szkło w kistach. najlepsze 

i tanio.
Oprawa obrazów.

(521;

budo-

Spieszne i najtańsze tuczenie świń
uskutecznia się przez używanie ('t6)

mąki mięsisef.
Takową po taniej cenie polecają

Orłowski i Sp.
___ ______________________ ______________________________________

Parade-Bitter. Rex liąnornm-

2-2

p C3

< ?

O3< 
os ¿5 
03 œ

Interes komisowy
Z. Tassarski,

Poznań, W. Garbary 52,
pośredniczy w zakupnie i sprzedaży mają
tków, lasów i kamienic, regulowaniu 
kipotek, w sprzedaży zboża, wełny, 
okowity, w ogóle wszelkich produktóiy 
w zakres rolnictwa wchodzących. (8oi)

, i-.., ' Poznaniu ma skład
kropi6 ŻOł^OKOWS,sławny w Radlauera

środek znakomicie działający na Czerwonej aptece, SBrze- 
wszelkie^orodzajn choroby żołądka. daż !fllrt<nvna ; tfelaljczna. .

Pvkbrsa>aUT ■ 'Na Składzie mają: 
żołądka, cuchną-w Bledzewie apt. H. Keerger,cym oddechu, T . . , ,wzdęciach, kwa-w Bojanowie apt. K. Grieben, 
nSf1 koikich,w Buku apteka miejscowa, w 
kkowyc°h,żzgad-\ Golańczy apt. M. Bensemer, 

gsaięhpi»^u m"?Gostyniu apteka pod Es- 
czowego i kamy-kulapem, w Kcyni apt. Pie- 
rzku'hPrV’bytć-(ruski, w Łobżenicy aptekarz 
flegmy,Sucme' P- w Oboiaiikacli apte-
wo“nack°śphy Biiejscowa, w Odolanowie 
pochodzących apt. A. T. Matliies, w Ostrze-

z żołądka bólach - , , , .giowy, kurczach szowie apteka pod orłem, w 
‘X Pszczewie apt. A. Burkieto- 

aSny“PwXb7V^^^^ wicz> Szamocinie apt. Ernest
flakoniku wraz z przepisen JO fenigów. Sciieilk, W Tl'Z('ielu, aptekarz 
Składy we wszystkich znaczniejszych apte- r. T^„ 7 . ay-t, • ,

kach. Główny skład, u aptekarza U. KopSCll. W W ltkOWlG apt.
Carl Brady - - < Sikorski, w Zdunach apteka 

w Kromeryzi'1 1
Morawie

I Pltcifi

(Kremsier) na 
Auatryi, pod orłem. (1045)

Haasenstein & Vogler
Pierwsza i najstarsza ekspedycya anonsów

we Wrocławiu,
Poznaniu: Nathan L. Xeiifeld, ulica Wilhclmowska nr. 16, 

narożnik nllcy śgo Marcina,
załatwiają po cenach oryginalnych bez wszelkich pobocznych kosztów:

Doniesienia familijne, 
Ogłoszenia kupna i sprzedaży, 

Poszukiwania posad,

Dzierżawy,
Submisye,

Ogfoszenia wakansów
do wszystkich gazet całego świata.

i wszelkie inne przybory ko
ścielne poleca

B. Szulczewski,
Skład porcelany, szklą, tac itd.,

Siary Rynek 53j54.
Kto się obawia paraliżu,

lub“już nim został ruszonym, albo 
cierpi na zgęszezenie krwi, zawrót, 
niedomagania, bezsenność resp. na 
cborobliwość nerwów, niechaj sobie 
sprowadzi broszurkę .Ueber Schlag 
fluss -Vorbeugung und Heilung.“ 3 
wyd. autora dawn. lekarza batalionu 
obrony krajowćj R o m. Weiss 
m a n n w Vilshofen w Bawaryi. 
Rozsela się gratis i franco. (292)

Potrzeba (1491)

pisarza
gospodarczego

zaraz lub od 1 kwietnia. Ko
pie świadectwo do Dom. Ar-
kuszewo p. Gniezno.

Za haueyą dziesięciu tysięcy ma
rek szukam od śgo. Jana r. b. po
sady

urzędnika gosp.
na majątek od trzech do czterech 
tysięcy mórg. Pośredniczenie agen 
łów wykluczam. Oferty pod lit.
S. S. 1493. do Eksp. Kuryera 
Poznańskiego. 

E co

Opiniaipowsigs naukowej.
, . łkirade-Ritter, fabrykowany przez pana >T. Rnssak >c Ko
ścianie, ma aromatyczny smak, który dowodzi o znakomitym doborze ko
rzennych części składowy h tego W iera. Fabrykat, ten okaże się b z wąt
pienia godnym współzawodnikiem podobnych w smaku i zestawieniu likie
rów deserowych najznakomitszych marek. (930)

J)r. c. Bisehoff,
____________________ zaprzyiężony che>ik sądowy w Beri i ni e.

Płótna ślązkie, saskie i hielefeldzkie.
Plócienka na fartuchy i pościcie,
Stolowizne z najlepszych fabryk.
Firanki w wyborze wielkim,

Barchany, welisy, szyrtyngi,
Bielizny mezka. oraz trykoty,
Berki podróżne ang. od 8 mrk. począwszy,

Materye wełniane kolorowe na suknie,
Kaszmiry i nowe wyroby czarne.

Jasne materye wełn. i baweł. wieezorkowe, 
Aksamity, plusze, materye jedwabne

czarne i we wszystkich nowych kolorach
poleca po cenach nizkich, stałych, w wyborze wielkim (1427)

J. & T. Kamieński, Stary Rynek nr. 76,
Handel płótna, bławatów i iedwabi.

’Przy wyprawach ceny wyjątkowe.

sioaiarz
w Poznaniu, 

św. S^aFoin nr. I.
poleca swpję fabrykę i skład dobrże zaopatrzony w azorv 
maitego gatunku z eleganckiem okuciem, siodła męskie* i 

praki, szpicrózgi, bicze paro 
i czterokomie, francuskie 
kufry dla dam, również rę
czne torebki damskie, por ;- 
ni netki, torby szkolne dla 
chłopców i dziewcząt, szel
ki, przyhory myśliwskie, 
oraz wszelkie artykuły do « 
konnej i powozowej jazdy.

Nąjfiańsze źródło.
Prawdziwe Łyonskic materye złotem, srebrem lub jedwa- 

liiem wyszywano, symbolu, slupy i krzyże do kap i orna
tów, gotowe ornaty i kapy ze słupami i krzyżami lyońskiego 
wyrobu, oraz tnwalnie, nmbracnla, nakrycia do paszek, 
baldachimy, chorągwie, proporce, bnrsy w droższem 
i tańszem wykonaniu Jako też bieliznę kościelną we wielkim 
wyborze, nadto obrazy na blasze lub płótnie malowane,

Destylacya Opactwa w Fécamp (Francya)
BEWM!

FRAMZ1WÏ LIKIER
znakomity, touiczny, pobudzający 

twiaiaev trnwlo^ię.
apetyt 1 ula-

VÉRITABLE LIQUEUR BÉNÉDICTINE 
Brevetée en Trance et à l’Etranger. <a:

Z 
;()£

Należy uwa- 
ać na to aby 

rażda bntel- 
byla zaopa- 

rrzona'w czwo- 
ograiuatu e-

Przyjmuję db restaurowa
nia szale tHreekie, fran- 
cuzkie, perskie, indyj
skie — tak że nie pozostaję 
śladu uszkodzenia — oraz po- 
daję sposób pewny zacho
wania ich od moli. (1508)

Jadwiga z Rłobukowskich
Stan© wska.

poleca
spłaty

we wszelkich rozmiarach i po bardzo przystępnych 
uh za gotówkę przy stosownym rabacie

cenach na 
(1383)

dekorator kościołów. 
nPozzłZLa/ń., xxl_ Bezlirisi^a, 2.

r.ykjet z ¡podpisem jeneralnego dyrektora. !
Nie,tylko każda pieczęć i etykieta ale i powierz

chowność. całej butelki jest sądownie zapisana i za
strzeżona. Ostrzega się usilnie przed fałszowanym 
likierem i sprzedażą takowego, nie tylko ze względu 
na odpowiedzialność przed sądem ale i z obawy przed 
złemi skutJcami. na jakie żdnowie narażone być może.

Prawdziwy ikicr Benedyktyński mają na składzie:
Jakóh Appel, A. Cichowicz, AV. F. Meyer i Sp., 

A, riitzner, S. Samter jr. (990)
I. P. Beely i Sp., W. Becker. Emil Brumme, E. Feckert jr., 

T. Luziński (Hotel de France), ,T. N. Leitgeber, J. K. Nowakowski. 
S. Sobeski. H. Wolkowitz, plac Wilhelm. 14. M. Siuchniński w Buku.

poleca Stowarzyszenie Poznańskich włascicieii do
mów wybór pomieszkali różnój wielkości. Odnośne listy są 
wyłożone w następujących handlach: (1502)
J. Neumann, plac Wilhelmowski 8,
F. Andrzejewski, ulica śgo Marcina 68,
Ił. Feitgeher, ulica Wodna 14,
S. Fngcl, Cliwaliszewo 1, jako i w hiurzc Stowarzy

szenia przy ulicy Ogrodowej 10 w podwórzu na prawo.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kury&a Poznańskiego.

Szuka się (1477

dzierżawy oberży
'o ile możebne na wsi. Oferty 
z warunkami proszę przesiać 
pod adresem: Apelkowski, ulica 
Gimnyalna w Ostrowie.

Gospodyni
w średnim uieku, obeznana dokła
dnie z gospodarstwem i kuchnią 
pańską, posiadająca chlubne świade
ctwa poszukuje miejsca na probo
stwie lub we dworze. Bliższej wia
domości udzieli Siudą w Dusznie 
pod Trzemesznem. (146.3)

Zręczną, sumienną [1472]
liafciarkę,

(wychowankę Tow. Pozn. nauk dla 
dziewcząt) która pięknie znaczy bie
liznę, oraz udziela lekcyi snucia i na
prawiania bielizny, poleca skład
Bon Marchćf [1472]

Zecerów posz. Druk. Naród.
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